
Po K o n g r e s i e  
N a u k i  P o l s k i e j

„K ong res  ten n ie w ą tp liw ie  stan ie  się p rze łom ow ym  
m om entem  w  dzie jach  n a u k i po lsk ie j, p rzyczyn i się do 
u a k tyw n ie n ia  i  podniesienia na w yższy poziom  badań 
i  w ys iłkó w  licznych  zastępów p racow n ików  nauk i, dopo
może do ściślejszego pow iązania  i zespolenia tw órcze j 
p racy naukow ców  po lsk ich  z w ie lk im i przeobrażeniam i, 
k tó re  przeżyw a dziś cały naród p o lsk i“  —  te słowa z lis 
tu  P rezydenta  Rzeczypospolite j s ta ły  się czo łow ym , m o
b iliz u ją c y m  hasłem  Kongresu N a u k i P o lsk ie j.

S łow a tow . B ie ru ta  b y ły  w yrazem  nadz ie i i  życzeń, 
k tó re  w iąza ł z Kongresem  cały naród po lsk i.

Czy przebieg K ongresu sp e łn ił te  nadzieje?
C ztery zasadnicze dokum en ty  podsum ow ują  —  w  n a j

w iększym  skrócie  —  w y n ik i p rac Kongresu. D okum en
ta m i ty m i są: l is t  do P rezydenta R zeczypospolite j, apel 
do uczonych całego św iata , rezo luc ja  w  spraw ie  pełnego 
w łączen ia  się n a u k i w  rea lizację  p lanu  6-le tn iego  i re 
zo lucja  o udz ie len iu  przez w szystk ich  uczonych popa r
cia P o lsk ie j A ka d e m ii N auk.

Treść tych  dokum en tów  m ów i, że są u nas w a ru n k i 
d la  p rze łom u w  nauce p o lsk ie j, że nasi uczeni św iadom i 
są zadań, obow iązków  i m ożliw ości, ja k ie  m a ją  w  Polsce 
Ludow e j i  że są go to w i w  s łużb ie  na rodu  zadania te  rea
lizow ać.

Ze słów  lis tu  do P rezydenta, ze s łów  apelu do uczonych 
całego św ia ta  b ije  g łębokie  poczucie odpow iedzia lności 
naszych uczonych przed naszym narodem  i  przed ca łym  
św iatem . To poczucie odpow iedzia lności p row adzi m. in . 
do stw ie rdzen ia , że uczeni n ie mogą i n ie  chcą stać na 
uboczu od don ios łych  przeobrażeń, dokonyw anych  przez 
naród, że n ie  chcą i  n ie  mogą stać na uboczu w  w ie lk ie j 
i  uporczyw ej walce o pokó j p row adzonej przez całą po
stępową ludzkość.

D okum en ty  kongresow e s tw ie rdza ją , że w iązan ie  n a u k i 
z życiem, w yraża jące się w  c h w ili obecnej przede w szyst
k im  w  udzia le  w  re a liza c ji p lanu  6-le tn iego, p row adz i do 
wzbogacenia badań naukow ych , do pow iększenia  źróde ł 
in w e n c ji tw ó rcze j, do podniesienia a u to ry te tu  n a u k i w  spo
łeczeństw ie. D okum en ty  kongresowe, uchw alone przez p o l
skich uczonych, k tó ry m  przypad ło  w  udzia le  tw órcze, po
ko jo w e  budow n ic tw o , w zyw a ją  uczonych całego św ia ta , 
b y  stanowczo p rze c iw s ta w ia li się b ru ta ln y m  m etodom  w y 
ko rzys tyw a n ia  przez im p e ria liz m  ang lo -am erykańsk i nau
k i  i  uczonych do p rzygo tow an ia  now ej rzezi św ia tow e j.

Uczeni polscy, w zyw a ją  w szystk ich  uczonych św ia ta  do 
konkre tnego  dzia łan ia , przede w szys tk im  w  zadaniu  n a j
p iln ie jszym : poparcia żądania narodów  zw o łan ia  kon fe ren 
c j i  p ięciu  m ocarstw , celem zaw arc ia  P a k tu  P oko ju .

Ten apel —  po d ję ty  w  obecności i  p rzy  udzia le  n a jw y b it
n ie jszych  uczonych zagran icznych: p ro f F ry d e ry k a  J o lio t-  
C urie , Ire n y  Jo lio t-C u rie , de legacji A ka d e m ii N auk ZSRR, 
naukow ców  z k ra jó w  dem o kra c ji lu d o w e j, postępowych, 
p rzodu jących  p rzeds taw ic ie li n a u k i w ie lu  k ra jó w  k a p ita li
stycznych — u rós ł do rozm ia ró w  w ie lk ie j m a n ife s ta c ji 
jedności w  obron ie  poko ju .

S łużba na rodow i budującem u podstaw y gospodarcze, za
pew nia jące d o b roby t i  t r iu m f u s tro ju  socja listycznego w  na
szym k ra ju , służba ludzkości walczącej o pokó j na św ię
cie — te dw ie  n ie rozdz ie lne  idee p rz e w ija ły  się w  p ra 
cach całego Kongresu.

Uczeni polscy na podstaw ie w ie lo le tn ich  doświadczeń 
n a u k i radz ieck ie j i  na podstaw ie w łasnych dotychczaso
w ych  doświadczeń, zdają sobie ju ż  w  pe łn i sprawę, że no
w e w a ru n k i us tro jow e  s tw o rz y ły  im  nieznane dotąd w a
ru n k i tw órcze j pracy, a przed nauką po lską o tw o rz y ły  
n ieograniczone m ożliw ości rozw ojow e. W  liśc ie  do P rezy- 
dentS Rzeczy pospo lite j uczeni nasi s tw ie rdza ją : „Z adan iem  
n a u k i jest poznanie św ia ta  i rządzących n im  p ra w  celem 
opanowania p rzy rody , celem rozszerzenia ho ryzon tów  m y
ś li lu d zk ie j, celem usunięcia c ie rp ien ia , k rz y w d y  i  w yzysku , 
celem spotęgowania radości życia.

Kongres N auk i P o lsk ie j s tw ierdza, że rea lizac ję  ta k  po
s taw ionych celów  u m oż liw ia  us tró j sp raw ied liw ośc i spo
łecznej — um oż liw ia  socja lizm , k tó ry  je d yn ie  g w a ra n tu je  
swobodę badań naukow ych “ .

To jasne uśw iadom ien ie  sobie n ie rozerw a lnego  zw iązku  
m iędzy ustro jem  a pe rspektyw am i tw órczego ro zw o ju  nau
k i, s tanow i n ie w ą tp liw ie  poważne osiągnięcie Kongresu.

Jest rzeczą oczyw istą, że w a ru n k i do pow stan ia  prze ło 
m u w nauce po lsk ie j n ie  d o jrz a ły  od razu. W a ru n k i te  roz
w ija ły  się i d o jrze w a ły  w  m ia rę  um acn ian ia  w ładzy  lu  - 
dow ej, w  m ia rę  zw iększania się zadań naszego p rzem ysłu  
i  ro ln ic tw a , w m ia rę  w ciągan ia  coraz szerszych mas ludo 
w ych  do rzeczyw istego udz ia łu  w  rządach, w  m ia rę  um ac
n ian ia  b ra te rsk ich  stosunków  z k ra je m  socja lizm u, z k ra 
je m  przodu jące j n a u k i — ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  Jest 
w ie lk ą  zasługą prac przedkongresow ych i  samego K o n 
gresu, że po zw o lił naszym uczonym  na pełne uśw iadom ie
n ie  sobie fa k tu  is tn ien ia  tych  w a ru n kó w  i  na sprecyzow a
n ie  zasadniczych k ie ru n k ó w  pracy, odpow iada jących  ży
w o tn y m  potrzebom  narodu stającego się soc ja lis tycznym .

Prace Kongresu u ja w n iły , że dotychczasowe fo rm y  o r
gan izacyjne nie pozw a la ły  nauce na w ype łn ien ie  tych  za
dań. k tó re  przed n ią  stoją. D la tego też Kongres jedno 
m yś ln ie , w y ra z ił pełne poparcie d la  P o lsk ie j A ka d e m ii Na
uk i w y ło n ił kom is ję  d la  o rgan izac ji te j A kadem ii.

W spó łbudow n iczym i P o lsk i L u d o w e j nazw a ł n a u k o w 
ców po lskich P rezydent Rzeczypospolite j. Dziś, gdy god
ność Budowniczego P o lsk i Lu d o w e j jes t w  naszym  na ro 
dzie godnością na jszczytn ie jszą — te s łowa tow . B ie ru ta  
zobow iązu ją  do dalszego w zm agania w y s iłk u , do dosko
na len ia  fo rm , do pog łęb ian ia  i Wzbogacania treści po lsk ie j 
tw órczości naukow e j, do sta łe j uporczyw e j w a lk i z p rze ja 
w a m i skostn ien ia  i  ru ty n y , z ro zk ła d o w ym  w p ływ e m  kos
m opo lityzm u , do ustaw icznego w iązan ia  te o r ii z p ra k ty k ą  
ja kę  g w a ra n c ji rzeczyw istego postępu naukowego.
__Uczcni polscy —  w spółbudow nicaow ie Polski L ud o w ej

w raz z ca łym  narodem  b udu ją  szczęśliwą przyszłość P o l- 
sci. Od B udow niczych P o lsk i L u dow e j, od ich  pracy, od 
* w y s iłk ó w  zależy, aby jeszcze nasze pokolen ie  m ogło 

* *  Puw iedzia ł P rezydent Rzeczypospolite j —  „w  w a- 
w id z im  ' k°Weg0 .u s tro l u u jrzeć owoce sw ej pracy, aby 

la k  one się p rzyczyn ią  do szybkiego ro zw o ju  na- 
ia h & Przęm ysłu i ro ln ic tw a , naszej gospodarki i  k u ltu ry ,  
r i  V"5n ^ sl tw órcza  pomaga lik w id o w a ć  nasze zacofa- 
' e' * czy n i pracę ludzką  coraz w yda jn ie jszą , ja k  w zbo- 

gaca i  uszlachetn ia  życie cz łow ieka “ .
V>nria - 3 po ŝk ? \ stojąca w  służbie narodu, uczeni polscy 
0 ,u i it cy  szczęśliwą przyszłość, będą zawsze otaczani n a j- 

eczm ejszą«troską i  op ieką przez rząd lu d o w y , przez 
_aszą partię , przez masy pracu jące P o lsk i Ludow e j.

Związkowcy z zagranicy w Polsci
'  W  H” ’ "  0 ' ’ Goście n iem ieccy zw iedzit ® nW  dn iu  2 bm - p rzyb y ła  na 

xeren okręgu przemysłowego 
kląska delegacja zw iązkow ców  
N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo
kra tyczne j. w  skład k tó re j 
Wcnodzą: przewodnicząca dele
gacji _  w spółpracowniczka o r
ganu K C  SED „Neues Deutsch
la nd “  _  M argo t P fa n n s till czło
nek C entra lne j Rady W olnych 
N iem ieckich  Z w iązków  Zawodo
wych. bohater pracy inż. G u
staw  Zabel, lau rea t nagrody 
państwowej, gó rn ik  W a lte r F ro - 
ske oraz zasłużony p rzodow nik  
pracy —  m ura rz  K a r l S te in

czasie pobytu  na Ś ląsku koj 
n ię  „B y to m “ , y

*
(f) D n ia  2 bm. p rzyby ła  

Szczecina na zaproszenie 
skieh zw iązków  zawodowych 
osobowa delegacja zw iązków  
skandynawskich. W  skład d 
gac ji w chodzi: 26 zw iązków  
szwedzkich, 10 duńskich, 
norw eskich oraz 8 fińsk ich .

D n ia  3 bm. p rzyb y ła  do V 
szawy druga, 18-osobowa g i 
zw iązkow ców  fińsk ich .

W o dp ow ie dz i na  o p e l z g ło s i h u ty  „K o śc iu szko “

Przedterm inow o ruszy kom b ina t 
baw ełniany w P io trkow ie

Chłopi zobowiązują się przyśpieszyć prace żniwne
(f) Masy pracujące całego kraju masowo podejmują wez

wanie rzucone przez załogę huty „Kościuszko“.
Robotn icy, techn icy  i  in żyn ie 

row ie , za trud n ien i p rzy budo
w ie kom b ina tu  bawełnianego w  
P io trko w ie  po d ję li zobowiąza
n ia , zm ierzające do p rzedter
m inowego uruchom ien ia  zak ła 
dów.

P rzed term inow o zostaną u ru 
chomione pierwsze dw a tysiące 
wrzecion. B ryga dy  montażowe, 
korzysta jące z fachow e j pom o
cy specja lis tów  radzieckich, 
zm ontu ją  i  p rzedterm inow o 
przygo tu ją  do p ro d u k c ji zespo
ły  maszyn na przędzaln iach 
średnioprzędnej i  c ienkoprzęd- 
nej.

Zobowiązania załogi stoczni 
im. „Komuny Paryskiej“
Załogą stoczni im . „K o m u n y  

P a ry s k ie j“  w  G dyn i postanow iła  
uczcić dzień 22 L ipca  powzię
ciem zobowiązań zespołowych, 
k tó rych  w artość przekracza 300 
tysięcy zł.

Hutnicy „Częstochowy“
skracają czas wytopów
Załoga s ta low n i N r  1 now e j 

h u ty  „Częstochowa“  zobow iąza

ła  się w ykonać 24 w y to p y  w  
czasie poniżej 7 godzin i dzięki 
tem u dać dodatkow o s ta li i  że
laza o w artośc i ok. 26 tysięcy zł.

Załoga w a lcow n i s tare j h u ty  
„Częstochowa“  w yp ro d u ku je  w  
Hpcu br. dodatkowo w yro by  
w artośc i 65 tysięcy zł i wykona 
do dn ia 22 lipca dodatkow o 11,5 
tony w yrobów .

Plan lipcowy w  109 proc.
Załoga fa b ry k i obuw ia  im . 

M ariana  Buczka zobowiązała 
się w ykonać p lan lip co w y  w  
109 procentach, co da 649.527 zł 
oraz zaoszczędzić na skórze 
m ię k k ie j i  tw a rd e j 1T7 tysięcy 
złotych.

W ie le  zobowiązań in d y w id u 
a lnych pod ję ła  m łodzież Z M P - 
owska.

Remont główny parowozu 
przed terminem

W  Zakładach Naprawczych 
P arowozów  N r  15 w  Gdańsku 
zobow iązania podję ło  125 b ry  -  
gad, a w ie lu  ro b o tn ikó w  za -  
dek la row a ło  zobow iązania in 
dyw idua lne .

B ryga dy  dz ia łu  parowozowe
go zg łos iły  zobowiązanie w y 
konan ia przed te rm in em  re 
m on tu  głównego parowozu 
TH-101. Zobow iązan ie to  p rz y 
niesie zakładow i ponad 100.000 
zł oszczędności.

Ogółem załoga Z ak ładów  N a
praw czych P K P  zaoszczędzi w  
czynie lip co w ym  przeszło 226 
tysięcy zł.

„Ursus“ podejmuje apel 
huty „Kościuszko“

Na zebran iu w  zakładach m e
chanicznych „U rsus“  załoga 
podję ła  75 zobowiązań zb io ro 
w ych  i  116 in dyw idu a ln ych .

Czyn Lipcowy chłopów
M asow ym  pode jm ow aniem  zo 

bow iązań czcza Św ięto O dro
dzenia ch łop i p racu jący i  rob o t
n icy  ro ln i.

C h łop i grom ady N iem czyk 
w zyw a jąc  w szystkie  grom ady 
w o j. bydgoskiego do współza
w odn ic tw a w  kam pan ii żn iw ne j 
pos tanow ili przeprowadzić żn i
w a w  ciągu 12 dn i oraz szybciej 
w ykonać po skoszeniu zbóż 
w szystk ie  po do ryw k i.

Spółdzie lcy z grom ady L ip ie -  
nek na Pom orzu przeprowadzą 
koszenie i< zwózkę zbóż o 5 dn i 
przed term inem . W  w oj. gdań
skim  m ieszkańcy grom ady P o l
no przez lepsze przygotow anie 
maszyn oraz sprawniejszą orga
n izację  pracy i  pomoc sąsiedz
ką zobow iąza li się ukończyć 
pracę żn iw ną  o tydz ień  szybciej 
w  po rów nan iu  z rok iem  ub. Po
nadto ro ln ic y  te j grom ady zo
bow iąza li się zakontraktow ać 
ponadplanowo 30 sztuk trzody 
ch lew nej.

R obotn icy ro ln i z Państw o
w ych  G ospodarstw  Rolnych 
w o j. koszalińskiego postanow ili 
wykonać akcję  żn iw ną  na 12 dn i 
przed term inem  i  zaoszczędzić 
ponad 2.000 roboczodni.

Do czynu lipcowego w łączy
ły  się rów n ież masowo załogi 
spółdzielczych i  państw ow ych o- 
środków  m aszynowych w o j. o- 
polskiego.

W  Trzeboszowicach, pow. Nysa 
zobow iązania w  zakresie spraw 
nego i  oszczędnego przeprow a
dzenia żn iw  powzię ło 8 brygad 
tra k to rzys tó w  oraz pracow nicy 
w arsz ta tow i i  m echanicy ob
jazdow i.

Odznaczenie Eugenii Cotton Stalinowską Nagrodą Pokoju 
jest wyrazem uznania dla milionów kobiet świata 

nieugięcie walczących o pokój
Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za utrwalanie pokoju między narodami“

przewodniczącej SDFK Eugenii Cotton
(a) MOSKWA (PAP). W Moskwie na Kremlu w obecności licz
nych przedstawicieli społeczeństwa radzieckiego odbyło się 
wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej „Za 
utrwalanie pokoju między narodami“ wybitnej francuskiej 
działaczce społecznej i nieugiętej bojowniczce o pokój, prze
wodniczącej Światowej Demokratycznej Federacji Kobiet — 
Eugenii Cotton.

W ręczając laureatce dyp lom  
i z ło ty  m edal z w izerunk iem  
Józefa S ta lina , przewodniczący 
K om ite tu  Nagród, członek A k a 
dem ii N auk ZSRR Skob ie lcyn 
ośw iadczył:

„A k ty w n a  dzia ła lność Pani 
na polu m ob iliza c ji kob ie t do 
w a lk i o pokój stanow i ogrom ny 
w k ła d  do ogólnego dzieła w szy
s tk ich  ludzi dobre j w o li. w a l
czących o pokój m iędzy naroda
mi. Będąc jedną z in ic ja to re k  
u tw orzen ia  Ś w ia tow e j Dem okra 
tyczne j Federacji K ob ie t i  je j 
stałą przewodniczącą, walczy 
Pani, n ie  szczędząc s ił z ogrom 
nym  zapałem i n ieustępliwością, 
o to, by w ie lo m ilion ow a  Fede

rac ja  K ob ie t pozostawała zaw
sze jednym  z potężnych oddzia
łów  obozu pokoju. P rzyznanie 
Pani nagrody, noszącej im ię  
w ie lk iego  wodza i  nauczyciela 
mas pracujących, chorążego po
ko ju  na ca łym  św iecie — Józe
fa S ta lina , jest w yrazem  po
wszechnego uznania dla Pani 
w yb itn ych  zasług w  walce o 
w ie lk ie  dzieło zachowania i  u - 
m ocnienia po ko ju “ .

D ziękując za przyznanie na
grody i pow inszowania. P Euge
n ia  Cotton ośw iadczyła:

„Jako  przewodnicząca Ś w ia to 
w e j D em okratycznej Federacji 
K ob ie t i Zw iązku K ob ie t F ra n 
cuskich uważam , że przyznanie

m i w yso k ie j nagrody jest w y ra 
zem uznania d la  odwagi, jaką 
dz ies ią tk i m ilio n ó w  kob ie t w y 
kazu ją obecnie w  walce o po
kój.

W ołam y do w szystk ich  kob ie t, 
do wszystk ich m atek, żę obrona 
ich ognisk dom owych zna jdu je  
się w  ich w łasnych rękach i  że 
pokój można uratować. T y lk o  
wspólna akcja narodów  może 
zagrodzić drogę w o jn ie !

W te j b itw ie  o zachowanie po
ko ju  ogrom ną pomocą dla ko 
biet wszystkich k ra jó w  jest 
p rzyk ład  kob ie t radzieckich 
Swym  bohate rsk im  udzia łem  w 
w ie lk ie j R ew o luc ji P aździe rn i
kow e j i w  zw ycięstw ie całego 
narodu radzieckiego nad h it le 
ro w sk im i najeźdźcam i, kob ie ty 
radzieckie w  pe łn i zasłużyły na 
zaufanie, ja k im  W ie lk i S ta lin  
zawsze je  darzył.

Jako przewodnicząca Z w iąz
ku  K ob ie t Francuskich pozwa
lam  sobie złożyć stąd ho łd ko-

b ie tom  m ojego k ra ju , k tó re  nie 
zważając na liczne trudnośc i i 
przeszkody, idą drogą, wskaza
ną przez D an ie lle  Casanova, za
m ordowaną w  faszystow skim  o- 
bozie koncen tracy jnym .

K ob ie ty  dobrze rozum ie ją , że 
w a lka  o pokój jest sprawą 
wszystkich uczciwych ludzi, n ie 
zależnie od ich przynależności 
p a rty jn e j, czy też przekonań 
po litycznych. Jest to sprawa su
m ienia , uczucia i człow ieczeń
stwa. Ponieważ kob ie ty  walczą
0 życie i szczęście swych dzieci, 
odczuwają one głęboką radość
1 zadowolenie, w łaściw e tym , 
k tó rzy  b ron ią  słusznej spraw y

Jestem przekonana, że p rzy
znanie m i nagrody, noszącej 
im ię  Józefa S ta lina , n a jw ię k 
szego rzęcznika pakoju, przyczy
ni się do dalszego rozszerzenia 
w p ływ ó w  naszej Federacji i do 
jeszcze większego uak tyw n ien ia  
w a lk i kob ie t o pokój na ca łym  
św iecie“ .

Już w k ró tce  rozpoczną p ro d u kc ję  
Z a k ła d y  W łó k ie n  S ztucznych w  G orzow ie  

na Z iem iach O dzyskanych
(f) Już wkrótce rozpoczną produkcję powstałe w Gorzowie 

ua Ziemiach Odzyskanych — Zakłady Włókien Sztucznych, 
pierwsze w Polsce, a jedne z nielicznych w świecie zakładów 
tego typu, produkujących cenne włókna syntetyczne.

Ten w span ia ły  zakład przem y
s łow y wyposażony jes t c a łko w i
cie w  maszyny, urządzenia i a - 
pa ra tu rę  po lsk ie j p ro d u kc ji — 
k o n s tru k c ji po lskich inżyn ie rów . 
Będzie to jeden z na jnow o
cześniejszych ob iektów  przem y
słowych Europy.

Zastosowane w  G orzow ie p ro 
cesy technologiczne są dziełem 
k ilk u le tn ie j,  uporczyw ej pracy 
badawczej po lskich naukow ców  
— chem ików . D z ięk i ich dziełu, 
Polska jes t jednym  z n ie licznych 
k ra jó w  w  świecie, k tó ry  u ru 
cham ia ten rodzaj p ro du kc ji 
w łók ie n  syntetycznych.

Na roz leg łych terenach zakła

dów gotowe są gm achy prze
stronnych, pełnych św ia tła  i po
w ie trza  oddzia łów  p ro d u k c y j
nych. B ie le ją  ty n k i n iedawno 
wzniesionych budynków , tra n s - 
fo rm a to rn i, w odo row n i —  od
dzia łów  pomocniczych — ca łko
w ic ie  ju ż  ukończonych i w yp o 
sażonych w  najnowocześniejszą 
aparaturę.

Również ca łkow ic ie  ukończo
n y  je s t oddzia ł ob róbk i w łókna. 
Z s u fitu  o lb rzym ie j sali łagod
nym  b laskiem  spływ a św ia tło  — 
1.100 lam p ja rzen iow ych , ośw ie
tla ją c  rów nom ie rn ie  każdą m a
szynę. W en ty la to ry  i samoczyn
na k lim a tyzac ja  stale reg u lu ją

do p ływ y  świeżego pow ietrza, u -  
trzym u ją c  rów ną, norm alną 
tem peraturę  i w ilgotność.

W ytężona, pełna napięcia pra
ca, trw a  w  innych  halach pro
dukcy jnych .

Z ak łady  gorzowskie są je dn y 
m i z n ie licznych w  świecie, k tó 
rych  załoga sama budowała i  
m ontow ała większość urządzeń.

G orzów  dostarczy k ra jo w i 
cenne w łókno  syntetyczne. P ro 
dukc ja  G orzow skich Zakładów  
W łók ien  Sztucznych będzie sta
le wzrastać i w  stosunku do na
kreślonego ju ż  na drug ie  pó łro 
cze planu powiększy się w  1953 
ro ku  — 10-krotn ie , zaś w  1955 
roku  — 20-kro tn ie . P rodukcja  
naszego G orzowa nie ty lk o  po
k ry je  pod koniec planu 6 -le tn ie 
go zapotrzebowanie ry n k u  Kra

jowego, lecz ró w n ie j pozwoli 
nam  stać się poważnym  produ
centem w łókna  syntetycznego 
na rynka ch  św ia tow ych .

*  '

Najgorętsze p ragn ien ie  załogi 
G orzowskich Z akładów  — to 
dać ja k  na jw cześnie j k ra jo w i 
cenne w łókno . Toteż apel załogi 
h u ty  „Kościuszko“  szybko zna
laz ł oddźw ięk— w  Gorzowie. Zało 
ga postanow iła , że je j czynem 
lip co w ym  będzie — przed te rm i
nowe uruchom ien ie  zakładów.

Budow niczow ie  G orzowskich 
Z ak ładów  z ty m  sam ym  en tu
zjazmem, z ja k im  doprow adzili 
zakład do obecnego stanu, rea
liz u ją  swe zobowiązania i  w  
konsekw encji przyspieszą u ru 
chom ienie p ro d u kc ji.

Drużyny parowozowe węzła opolskiego uzyskują 
poważne oszczędności węgla

D ru żyny  parowozowe na w ę
złach woj. opolskiego współza
wodniczące m iędzy sobą o w ła 
ściwe techniczne u trzym an ie  
parowozów, zwiększenie prze
biegu m iędzy m yc iam i ko tłów , 
oszczędność węgla i  zużywanie 
gorszych ga tunków  osiągnęły 
dobre w y n ik i.

I  ta k  parow ozow nia Opole w  
porów nan iu  z p ie rw szym i czte
rem a m iesiącam i roku  ub iegłe
go w ykazu je , że o ile  ogólny 
przebieg k ilo m e tró w  w  tym  ro 
ku wzrósł o 12 procent, a prze
wozy o 26 procent, to  rozchód 
węgla zm nie jszy ł się o 10 p ro
cent. Ogółem parowozownia 
Opole za pierwsze cztery m ie 
siące bieżącego roku  zaoszczę
dz iła  2.237 ton węgla. W m a ju

(KORESPONDENCJA
br. zaoszczędziła dalsze 274 to 
ny Ponadto uzyskane zostały 
w ie lk ie  oszczędności przez zu
życie 11.169 ton m ia łu  w  m ie j
sce węgla grubego w ysokoka lo 
rycznego.

Najlepsze w y n ik ' przez zasto
sowanie odpow iedn ie j m ieszan
k i uzysku ją m aszyniści węzła 
opolskiego: M ich a ł O m ieciński, 
S tan is ław  Peída. A nd rze j P tak, 
S tan is ław  G ilek . M a rian  E g ie r- 
ski i M a rian  K ow a lsk i.

M aszyniści podkreśla ją  w ie l
k ie  znaczenie ja k ie  ma dla  usu
w an i^ z ko tła  kam ien ia — sto
sowanie sodafosu. Na węźle 
opolsk im  uruchom iona została 
stacja sodafosu według w łasne
go pom ysłu pracow ników . Do 
zbudowania te j s tac ji ' n a jb a r-

W ŁA SN A  Z OPOLA)
dzie j p rzyczyn ili się tow  Płoch, 
sekre tarz p a rty jn e j organ izacji 
oddzia łow ej parow ozow ni Opo
le i przewodniczący sekcji fa 
chowej Z b ign iew  Mucha.

Parowozownia Nysa w ciągu 
czterech m iesięcy bież. roku 
zw iększyła przebieg k ilo m e tró w  
o 24,8 procent, przewozy o 36,4 
procent i zm niejszyła rozchód 
węgla w  stosunku do w yko na 
ne j pracy o 14,8 procent. Ogó
łem  do m aja parow ozow nia N y
są zaoszczędziła ł.254 tony wę
gla. Zużycie m ia łu  w  m iejsce 
węgla w  stosunku do w yko na - 
sło w  porów nan iu  z ta k im  sa
m ym  okresem z roku  ubiegłego 
o 199 ton.

Poważne osiągnięcia dz ięk i 
wzmożonej p racy  o rgan izac ji

p a rty jn e j i  rady zakładow ej ma 
parowozownia Kędzierzyn. Na 
ogólny stan 83 drużyn, w  oszczę 
dzaniu pa liw a współzawodni
czy 76 d rużyn  parowozowych. 
-Od stycznia do czerwca br. w ę
zeł kędzie rzyński zaoszczędził 
1 339 ton węgla.

D rużyny  parowozowe węzła 
raciborskiego pod ję ły  zobowią
zanie przebiegu parowozu bez 
p łuka n ia  ko tła  na przestrzeni 90 
tysięcy k ilom etrów . Od stycznia 
do czerwca br. węzeł rac ibo rsk i 
zaoszczędził 1.262 tony węgla.

Węzeł k luczbo rsk i m eldu je  o 
zaoszczędzeniu do czerwca br. 
1.150 ton węgla.

G U S TA W A  S IU C I A K

Pierwsze posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego Polskiej 

Akademii Nauk
(f) W  dn iu  3 bm. odbyło  się 

w  Pałacu Staszica pierwsze 
posiedzenie K om ite tu  O rga
nizacyjnego Polsk ie j A kadem ii 
N auk, powołanego przez I K o n 
gres N auk i Po lsk ie j. K o m ite t 
dokonał w yboru  prezydium , w  
skład którego weszli: p ro f. d r 
Jan Dem bowski — przew odni
czący oraz pro f. d r K az im ie rz  
K u ra to w sk i i pro f. d r  W łodzi
m ie rz  M ich a jłow .

K o m ite t pow o ła ł do życia 5 k o 
m is ji:  P raw no - Regulam inową, 
A d m in is tra cy jn o  -  O rgan izacy j
ną, W ydawniczą, L o ka low o -M a- 
ją tk o w ą  oraz Budżetową.

Członkow ie K om ite tu  O rga
n izacyjnego P o lsk ie j A kade
m ii N auk podz ie lili się na 4 
zespoły: N auk Społecznych —  
pod przew odnictw em  re k to ra  
pro f. d r  Józefa Chałasińskiego, 
N auk B io logicznych pod prze
w odn ic tw em  pro f. d r  A na to la  
L istow skiego, N auk o P rzyro 
dzie N ieożyw ione j, pod prze
w odn ic tw em  prof. d r  S tefana 
P ieńkow skiego oraz N auk Tech
nicznych, pod przew odnictw em  
pro f. d r  W ito lda  W ierzb ick ie
go.

K om is je  p rzys tąp iły  do prae 
organ izacyjnych.

Uroczysta akademia w Warszawie 
w II rocznicę zgonu G. Dymitrowa

(f) W  zw iązku z drugą rocz
nicą zgonu Georgi D ym itro w a  
odbyła się 3 tm .  w  sali Rady 
Państwa uroczysta akademia.

Na akadem ię p rzyb y li człon
kow ie  B iu ra  Politycznego KC  
PZPR.

W  akadem ii w z ią ł udzia ł am 
basador B u łga rsk ie j R epub lik i

Ludow e j C hris to  Jan ak ijew  B a - 
lije w .

Zagaił akademię i p rzew odni
czył je j członek KC  PZPR, tow . 
Franciszek F ied ler.

R eferat o życ iu  i  walce Ge
org i D ym itro w a  w yg łos ił sekre
tarz K C  PZPR — tow . E dw ard  
Ochab.

Fryderyk i Irena Joliot-Curie
wyjechali do Moskwy

(f) W  dn iu  3 bm. opuści
l i  W arszawę Przewodniczący 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , zna
k o m ity  uczony, p ro f. F ryd e ryk  
Jo lio t-C u rie  w raz z m ałżonką 
Ireną  Jo lio t-C u rie . Znakom ic i 
uczeni b ra li udzia ł w  obradach 
I  Kongresu N auk i Polskie j. 
P ro f. J o lio t-C u rie  udał się do 
M oskw y, gdzie zostanie mu 
wręczona M iędzynarodow a S ta
linow ska Nagroda Pokoju.

Odjeżdżających uczonych fra n  
cuskich żegnali na dw orcu : m i
n is te r Szkół Wyższych i N auk i
— Adam  Rapacki, szef Kance
la r i i  C yw iln e j Prezydenta RP
—  m in is te r M a ria n  R yb ick i,

w iceprzewodniczący Ś w ia tow e j 
Rady Pokoju — pro f. Leopold 
In fe ld  i przedstaw icie le  P o l
skiego K om ite tu  O brońców Po
k o ju  w  osobach: M usia  -  
łow e j. Nowocienia. Jankow 
skie j. z ram ienia Kongresu Na
u k i P o lsk ie j — p ro f Leszczyckd 
oraz sekretarz generalny K o m i
te tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranica — ambasador W en- 
de i zastępca k ie ro w n ika  W y
dzia łu  Zagranicznego K C  
PZPR tow . Teodora Feder.

Na dw orcu obecny b y ł radca 
Am basady ZSRR —  D y m itr  L 
Z a ik in .

W całym kraju chłopi masowo 
wpłacają pierwszą ratę Narodowej 

Pożyczki Rozwoju Sił Polski
(t) We w szystk ich  wsiach w  

ca łym  k ra ju  ch łop i masowo 
w p łaca ją  p ierwszą ra tę  Narodo
w e j Pożyczki Rozwoju S ił P o l
ski. O w ysok im  uśw iadom ieniu 
i zrozum ien iu celu Pożyczki 
przez chłopów  świadczy fak t, iż 
ju ż  w  pierwszych dniach w p ła 
cania subskrybowanych sum 
m ieszkańcy w ie lu  gromad ca ł
kow ic ie  spe łn ili swoi pa trio  - 
tyczny obowiązek. Zdarza ja  się 
rów nież coraz częściej w ypad - 
k i, że chłop i, k tó rzy  początkowo 
de k la row a li Pożyczkę w  3 ra 
tach — obecnie w p łaca ją  od 
razu całą sumę.

W edług osta tn ich m e ldunków  
w  w o j k a to w ick im  przeważa - 
jąca większość chłopów  w p ła c i
ła ju ż  pierwszą ra tę  Pożyczki 
W w ie lu  pow iatach akc ja  ta do
biega końca.

W w oj. szczecińskim Jan 
W ołynko, średn io ro lny ch łop z 
gm iny  Bartoszewice, k tó ry  za -  
dek la row a ł 250 zł w  3-ch ra -  
tach. podwyższył swoje zobo
w iązanie do 300 zł i  w p ła c ił ca

ła tę sumę. W gm in ie  Tanowo 
daw n i żołnierze — S tan is ław  
K lim as  1 A n ton i Z arzyck i, k tó 
rzy  obecnie jako  osadnicy w o j
skow i gospodarują na 7 hekta -  
ri-w ych działkach, w p ła c ili jed 
norazowo całość zadeklarowa -  
nych sum.

Obecnie nap ływ a ją  ju ż  p ie rw 
sze m e ldunk i z gm in i  grom ad 
w oj. krakow skiego o zakończe
n iu  wp łacania przez ch łopów  
pierwszej ra ty .

W powiecie ta rnow sk im  wszy
scy ch łop i grom ad Koszyce M a
łe, Ło w có w k i, L ib ińska , Zucho
w y i B łon ia , w p ła c ili p ierwszą 
ra tę  Pożyczki.

W w ie lu  wsiach pow ia tu  
gdańskiego chłop i do konyw a li 
w p ła t ju ż  przed 1 lipca. L ic z n i 
ch łop i, k tó ry  przedtem  roz
k ła d a li zadeklarowana sumę na 
trzy  ra ty . obecnie w p łac ili po 
dw ie  ra ty  na raz lu b  całą sub
skrybow ana kwotę.

W w oj. o lsztyńskim  w ie lu  
chłopów  w p łac iło  od razu ca ł
ko w itą  sumę Pożyczki.

Bezprawnie skazani przywódcy KP USA 
zostali osadzeni w więzieniu

(f) N O W Y JO R K  (PAP). Sied
m iu  spośród 11 przyw ódców  K o 
m unistyczne j P '. r t i i  S tanów 
Z jednoczonych Eugene Dennis, 
John W illiam so ., Jack Staehei, 
I rv in g  Potash John Gates, C arl 
W in te r i  B en iam in  Davies zgło
s il i się dn ia  2 lipca  na wezwa
nie  sądu federalnego ce'em  od
bycia k a ry  w ięzienia. Czterech 
pozostałych — G u H a ll, G ilb e rt 
Green, H e n ry  W inston i Robert 
Thom pson — nie s taw iło  się na 
wezwanie sądu. Na żądanie p ro 
ku ra to ra , sędzia Ryen w yda ł na
kaz aresztowania ich oraz skon
fiskow an ia  k a u c ji złożonej przez

nich w  wysokości 80 tys. dola
rów .

S ekre tarz generalny K P  U SA 
— Dennis zażądał uchy len ia  
wszystk ich w yroków . Jeśli o fia 
ry  procesu zo~taną uw ięzione —* 
ośw iadczył on — to „do w ięzie
nia w trącone zostaną rów n ież 
a r ty k u ły  k o n s ty tu c ji“ , gw aran
tu jące praw a demokratyczne.

Jak w iadom o, 10 przyw ódców  
P a rt ii Kom unistyczne j USA ska
zano na pięć la t w ięzienia, Thom  
psona zaś na trz y  la ta  w ięzienia.

Po posiedzeniu sądu s iedm iu 
przyw ódców  K P  USA skuto w  
ka jda ny  i  odprowadzono do 
w ięzienia.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dow ództw o 

naczelne koreańskie j a rm ii lu 
dowej w  kom unikacie , ogłoszo
nym  we w to rek  w ieczorem , po
dało że oddzia ły  a rm ii ludow ej 
w  ścis łym  w spó łdz ia łan iu  z o- 
cho tn ikam i ch ińsk im i kont.ynu- 
ow a ły  w a lk i o znaczeniu lo k a l
nym , zadając in te rw entom  ame- 
rykańsko -ang ie lsk im  i wojskom  
lisynm anow sk im  poważne s tra 
ty  w  ludziach i  sprzęcie.

3 lipca strącono 3 myśliwe® 
n ieprzyjacie lskie .

*
P E K IN  (PAP). P rem ier Korę-* 

ańskie j R epub lik i Ludow o-D e
m okra tyczne j i  g łównodowodzą
cy K oreańskie j A rm ii Ludow ej 
K im  Ir-sen  p rz y ją ł żo łn ie rzy 
N -te j a rm ii, k tó rzy  n iedaw no 
odznaczeni zosta li ty tu łe m  Bo
ha terów  K oreańsk ie j R epub li
k i  Ludow o-D em okra tyczne j.

Oświadczenie generała Ridgway‘a 
w sprawie rokowań o zawieszenie 

działań wojennych
(f) L O N D Y N  (PAP). Jak  do

nosi agencja Reutera, generał 
R idgw ay w  oświadczeniu, skie
row anym  do dowódcy naczelne
go Koreańskie j A rm ii Ludow ej, 
generała K im  Ir-sen  a i dowódcy 
naczelnego ochotn ików  ch iń 
skich generała Peng T eb -h ua i‘a 
w y ra z ił zgodę, aby rokow ania 
w  spraw ie zaw iesze n i^  dzia łań 
w o jennych w  K ore i rozpoczęły 
się w  Kaesongu, na 38 rów no leż

n iku , w  dn iu  10 lipca  b r, lu b  
wcześniej, je ś li okaże się to  
m ożliwe. Jednocześnie gen. 
R idgw ay zaproponował. aby 
trze j jego o fice row ie  łą czn iko w i 
spo tka li sie w Kaesongu 5 bm. 
z trzem a o fice ram i łą czn iko w y
m i K oreańskie j A rm ii Ludow e j, 
celem om ów ienia szczegółów i  
przygotow ania pierwszego spot
kan ia  przedstaw ic ie li obu s tron  
walczących.



Nr IW

F a k ty  i  wnioski

Głos narodu 
amerykańskiego

Popneez zgiełk wojenny kół 
rządzących USA, mocną i  czy
stą nutą przebił się praw dzi
w y  głos narodu am erykań
skiego: głos I  Ogólnoamery- 
kańskiego Kongresu Obroń
ców Pokoju, który 1 iipca za
kończył obrady w  Chicago.

Pięć tysięcy delegatów na 
Kongres reprezentowało roz
m aite poglądy polityczne i 
wierzenia religijne. Przema
w ia li profesorowie wyższych 
uczelni, przywódcy związków  
zawodowych, przedstawiciele 
ludności murzyńskiej, przed
stawiciele różnych warstw  
społeczeństwa amerykańskie
go. Wszyscy mówili to samo: 
prości ludzie Am eryki chcą 
pokoju. Wszyscy byli zgodni 
co do tego, że prawdziwym  
patriotą amerykańskim jest 
ten, kto o pokój walczy, kto 
walczy przeciw dyktowanej 
przez monopole i prowadzonej 
przez rząd USA polityce w o j
ny.

Kongres dał wyraz szerokie
mu poparciu, jakiego opinia 
amerykańska udziela radziec
kie j propozycji w sprawie nie
zwłocznego zaprzestania w o j
ny w  Korei. Kongres dal w y
raz nurtującemu naród ame
rykański pragnieniu zawarcia 
Paktu Pokoju pięciu mo
carstw.

I  Ogólnoamerykański Kon
gres Pokoju jest widomym do
wodem rozszerzenia i skonsoli
dowania ruchu obrońców po
koju w  Stanach Zjednoczo
nych, postępującego stale na
przód, mimo brutalnego te r
roru i prześladowań ze strony 
władz. Utworzenie przez Kon
gres Narodowego Am erykań
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju będzie miało wielkie  
znaczenie dla pogłębienia i  or
ganizowania narastających w  
USA  nastrojów antywojen
nych, dla powiększenia w k ła 
du narodu amerykańskiego w  
w alkę mas ludowych całego 
świata o udaremnienie zbrod
niczych planów W all Street 
i  Waszyngtonu.

J. S.

Apel matek 12 patriotów 
greckich skazanych 

na śmierć
ff) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z A ten, że m a tk i 
12 p a trio tó w  greckich  skaza
nych  na karę  śm ie rc i sk ie row a
ły  do Józefa S talina , M ao Tse- 
tunga, stałego przedstaw icie la  
ZSRR w  O NZ —  M a lik a  i  do 
przewodniczącego M iędzynaro
dowego Stowarzyszenia P ra w n i
k ó w  _ D em okra tów  m em oran
dum , w  k tó ry m  stw ie rdza ją , że 
skazanym  na śm ierć odm ówiono 
re w iz ji w y ro k u  na te j podsta
w ie , że zapadł on po dn. 1 s ie rp 
n ia  1950 r., t j.  po w e jśc iu  w  ży
cie ustaw y o zn iesien iu  praw a 
łask i.

M em orandum  podkreśla, że 
proces 12 p a trio tó w  rozpoczął 
Się 17 iipca  1950 r . i n ie  z w in y  
oskarżonych przeciągnął się do 
10 s ie rpn ia  1950 r. Is to tna  p rzy 
czyna odm ow y re w iz ji procesu 
jest ta, że skazani nie chcą w y 
rzec się swych poglądów  p o li
tycznych, co wystarcza by być 
skazanym  na ka rę  śm ierci. M a t
k i  proszą o w yw arc ie  w p ły w u  
na rząd grecki, by zrew idowano 
w y ro k  nadzwyczajnego try b u n a 
łu  wojskowego.

Słowa, k tó re  wskazały narodom  ZSRR 
drogę do zwycięstwa nad h itle ryzm em

A rtyku ł dziennika „Prawda46 w 10 rocznicę orędzia Stalina 
w związku z napaścią hitlerowców na ZSRR

(t) M O S K W A  (PAP). 3 bm.
m inę ło  10 la t  od dnia, w  k tó 
ry m  Józef S ta lin  w yg ło s ił przez 
rad io  orędzie do na rodu ra 
dzieckiego i  jego s ił zbro jnych  
w  zw iązku  ze zdradziecką na
paścią N iem iec h itle ro w s k ic h  na 
Zw iązek Radziecki. W szystkie 
dz ien n ik i m oskiew skie  szeroko 
kom entu ją  tę  znam ienną datę, 
pośw ięcają je j a r ty k u ły  w stęp
ne i  w ie le  specja lnych m a te ria 
łów .

D z ienn ik  „P ra w d a " w a rty 
ku le  w stępnym  pt. „O sto ja  po
k o ju  i  bezpieczeństwa na rodów “  
stw ierdza m. in .:

Towarzysz S ta lin  w  sw ym  
h is to rycznym  przem ów ien iu  ra 
d iow ym  z 3 Iipca  1941 ro k u  na
k re ś lił p rogram  w a lk i narodu 
radzieckiego, wskazał drogę do 
zw ycięstw a w  W o jn ie  Narodo
w e j p rzec iw ko  najeźdźcom  fa 
szystowskim .

N aród radziecki, na tchn iony  
h is to rycznym  przem ów ieniem  
wodza, pow sta ł do W ie lk ie j 
W o jny  N arodow ej, przekszta łc ił

k ra j w  jeden obóz bo jow y. L u 
dzie radzieccy, w ychow an i 
przez p a rtię  bolszew icką w  du
chu bezgranicznej m iłośc i i  
w ierności d la  socja listycznej 
o jczyzny, w  duchu bohaterstw a 
i  odwhgi, zadem onstrow ali w y 
trw a łość i  odwagę na fronc ie  
i  na zapleczu, w  walce i  w  p ra 
cy —  bohaterstw o, jak iego  h i
s toria  dotychczas nie znała.

Naród radz ieck i w  W ie lk ie j 
W o jn ie  N arodow e j ob ron ił zdo
bycze socja lizm u i  osiągnął o- 
gó lno-św ia tow e h is to ryczne zwy 
cięstwo. Przed ca łym  św iatem  
zademonstrowane, została n ie 
zwyciężona potęga radzieckiego 
u s tro ju  społecznego i  państw o
wego, jego bezwzględna w y ż 
szość nad us tro jem  k a p ita l i
stycznym .

D z ienn ik  przypom ina. że 
w b re w  zdradzieck im  planom  
rea kcy jn ych  k ó ł S tanów  Z je d 
noczonych i  A n g lii,  k tó re  lic z y 
ły  na w yczerpanie państw a ra 
dzieckiego i  w sze lk im i sposoba
m i przeszkadzały w  o tw a rc iu

drugiego, fro n tu  —  naród ra 
dz ieck i ro zg ro m ił najeźdźców 
faszystow skich i  u ra to w a ł c y w i
lizac ję  św ia tow ą od groźby k a 
tów  faszystowskich.

H istoryczne zw ycięstw o na ro 
du radzieckiego w  W o jn ie  N a
rodow ej m ia ło  ogromne znacze
nie m iędzynarodowe. D oprow a
dziło  ono do w yzw o len ia  na ro 
dów europejsk ich od ty ra n ii 
faszystow skie j i  do utw orzen ia  
w  szeregu k ra jó w  u s tro ju  de
m o k ra c ji ludow ej.

Potęga radzieckiego us tro ju  
społecznego i  państwowego —  
podkreśla „P ra w d a “  —  u ja w n i
ła  się z nową s iłą  w  okresie po
w o jennym , w  poko jow e j, tw ó r
czej p racy na rodu  radzieck ie
go. Pom yślne w ykonan ie  powo
jennego p lanu 5-le tn iego to no
w y  w ie lk i k ro k  naszej o jczyzny 
po drodze do kom unizm u. W ie r
ny swej niezm iennej, poko jow e j 
po lityce  — pisze da le j „P ra w d a “  
— Zw iązek Radziecki n ie s tru 
dzenie w a lczy o t rw a ły  pokój i  
p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

K ra j Rad kroczy na czele po
tężnego obozu pokoju, dem okra
c ji i  socja lizm u, pod którego 
sztandarem zjednoczyły się set
k i  m ilio n ó w  ludzi. P rzyk ła d  na
rodu radzieckiego — narodu 
zwycięzcy, n a rod u -tw ó rcy  no
wego życia jes t na tchnien iem  
dla mas pracujących wszyst
k ich  k ra jó w . W  la tach w o jn y  
narody całego św ia ta  w id z ia ły  
w  Z w ią zku  Radzieckim  swego 
obrońcę przed groźbą u ja rzm ie 
nia  faszystowskiego. Obecnie 
w idzą one w  k ra ju  radzieck im  
ostoję poko ju  św iatowego, w y 
trw a łego  obrońcę wolności i 
niezależności narodów. P oko jo 
wa p o lity k a  Z w iązku  Radziec
kiego, jasna i zrozum ia ła  dla 
w szystk ich  narodów  —  pisze 
„P ra w d a “  —  zdobyła gorącą 
sym patię i  poparcie ze strony 
całej postępowej ludzkości.

W spaniałe sukcesy Z w iązku  
Radzieckiego w  bu dow n ic tw ie  
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  
w zm acnia ją  w ia rę  wszystk ich 
ludz i dobre j w o li w  zwycięstwo 
w ie lk ie j spraw y pokoju.

B. uczestnicy ruchu oporu i więźniowie 
faszyzmu jednoczą się w walce o pokój

Zakończenie obrad Kongresu Zjednoczeniowego b. uczestników ruchu
oporu i oiiar faszyzmu

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  ostat
n im  dn iu  obrad Kongresu Z je d 
noczeniowego b. Uczestn ików  
Ruchu O poru i  O fia r  Faszyzmu 
delegaci jednom yśln ie  .postano
w i l i  powołać do życia m iędzy
narodową organizację, k tó ra  
jednoczyć będzie federacje, 
zw iązk i i  inne organizacje na
rodowe, skup ia jące pa rtyzan 
tów  i  uczestn ików  ruchu  oporu, 
antyfaszystów , w ięźn iów  p o li
tycznych, deportowanych, in te r 
nowanych i  inne  osoby prześla
dowane przez faszyzm. Nowa' 
organizacja o trzym a nazwę — 
M iędzynarodow a Federacja U - 
czestników’ Ruchu O poru, O fia r 
i  W ięźn iów  Faszyzmu.

U chw a lony przez Kongres 
s ta tu t now opow sta łe j Federacji 
stw ierdza, że g łów nym  zada
n iem  organ izac ji je s t wspólna

w a lka  w raz  ze w szys tk im i po
k o jo w y m i organ izacjam i m ię 
dzynarodow ym i i  na rodow ym i 
w  obronie pokoju, czynna w a l
ka przeciw ko odradzaniu sie. fa 
szyzmu we w szystk ich  jego fo r 
mach i  prze jawach, przeciw ko 
głoszeniu id e i faszyzmu oraz 
tw orzen iu  o rgan izac ji faszystów 
sk ich ja w nych  lu b  zam askowa
nych.

Kongres w y b ra ł K o m ite t W y 
konawczy Federacji składa jący 
się z 33 osób. W  skład K o m ite tu  
weszli m. in .: Mannhes, Leroy 
i  Serra (Francja), B e ilin g  i Toe- 
p łitz  (N iem cy), T erracc in i, d r 
N i t t i  i  Lerozzi (W łochy), G undo- 
row  i Czucharenko (ZSRR), K o 
w a lsk i i  K u ry lu k  (Polska) oraz 
m in is te r ksiądz P lo jh a r i  V od ic - 
ka (Czechosłowacja).

Kongres p rz y ją ł przez a k la 

m ację tekst m an ifestu  dó wszy
s tk ich  lu d z i dobre j w o li. w zy
w a jący do wzmożenia w a lk i o 
pokój przeciw ko odradzającem u 
się faszyzm ow i i  przeciw ko re -  
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich. Jednom yśln ie przy ję te  zo
sta ły  rów nież rezo lucje  kongre
sowe.

*
W  godzinach w ieczornych 

dn ia 3 bm. odby ł się w  W iedn iu  
w ie lk i w iec, na k tó ry m  prze
m a w ia li m. in. delegat radz ieck i 
G undorow, delegat fra n cu sk i 
Mannhes, ksiądz P lo jh a r oraz 
b. pa rtyzan tka  polska W olińska.

W iec p rzekszta łc ił się w  po
tężną m an ifestac ję  p rzec iw ko  
faszyzm owi, na rzecz zaw arcia 
P aktu  P oko ju  m iędzy pięciom a 
m ocarstw am i i  na rzecz u trw a 
len ia  poko ju  na ca łym  świecie.

Dokumenty demaskują przestępczą działalność 
imperialistów w Iranie

Pokojowa polityka ZSRR wypływa z podstawowych 
zasad radzieckiego ustroju społecznego

Przedstawiciel ZSRR w ONZ J. Malik przyjął delegację b. kombatantów amerykańskich
(f) NOWY JORK (PAP). 29 czerwca br. stały przedstawi

ciel Związku Radzieckiego w ONZ J. Malik przyjął dele
gację amerykańskiej organizacji „Weterani walczący o po
kój“, zrzeszającej bojowników o pokój spośród amerykań
skich weteranów I I  wojny światowej. W skład delegacji 
wchodzili: Paul Green, Morris Potish, Louis Weston, Arnold 
Olenik i Dominik Bartolusi.

Delegacja zadała szereg p y 
tań, dotyczących p o lity k i za
granicznej Z w iązku  Radzieckie
go, na k tó re  M a lik  udzie
l i ł  szczegółowych odpowiedzi.
P rzedstaw ic ie l Z w ią zku  R a
dzieckiego po dkreś lił, że Z w ią 
zek R adziecki stale b ro n ił i  b ro 
n i sp raw y po ko ju  i  p row adzi 
p o lity k ę  w spó łp racy ze w szyst
k im i k ra ja m i, p ragnącym i ta 
k ie j w spó łp racy. Zw iązek R a
dziecki n ie  ma i  n ie  może m ieć 
ja k ic h k o lw ie k  p lanów  zabor
czych. P oko jow a p o lity k a  Z w iąż 
ku  Radzieckiego —  ośw iadczył 
M a lik  —  w y p ły w a  z podstawo
w ych zasad radzieckiego u s tro - 
j  u społecznego i  in te resów  na
rodu radzieckiego.

M a lik  p rzypom n ia ł, że w  n ie 
daw nym  przem ów ien iu  ra d io 
w ym  p rzy toczy ł znane ośw iad
czenie S ta lina  w  spraw ie sto
sunków  m iędzy Z w iązk iem  R a
dzieckim , a S tanam i Z jednoczo
nym i, złożone jeszcze w  ro ku  
1932.

O dpow iada jąc na  pytan ie
dziennikarza am erykańskiego 
Ralpha W. Barnesa: „C zy nie  
można by w y tw o rzyć  w  um y
słach narodu radzieckiego i  na
rodu am erykańskiego przekona
nia, że zbro jne starcie m iędzy

Ze sportu

I I I  dzień akademickich 
mistrzostw Polski 

we Wrocławiu
W R O C Ł A W . W  I I I  d n iu  a ka d e -

m ic k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i,  na  za - 
w o d a c h  le k k o a t le ty c z n y c h  o s ią g n ię 
to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  w  p c h n ię c iu  
k u lą  k o b ie t:  1) M a rc h w ic k a  (P o
z n a ń ) 10,40 m , w  b ie g u  na 5 ty s . m 
m ę ż c z y z n : 1) N o w a k  (P oznań ) 16:34,4, 
s k o k  o ty c z c e : 1) S z a ia g ie w icz  (P o
z n a ń ) 3,70, r z u t  oszczepem : 1) G a rn 
ca r c z y k  (A W F ) 57,22.

W y n ik i  w  p iłc e  n o ż n e j: G d a ń sk— 
O ls z ty n  7:0 (4:0), W ro c ła w  — L u b l in  
4:0 (3:0), S zczec in  — K r a k ó w  2:2 
(1:1), W a rsza w a  — P o zn ań  4:0 (2:0).

S ia tk ó w k a  m ę żczyzn : W a rsza w a — 
A W F  2:0, C zęstochow a  — G liw ic e  
2:1, Ł ó d ź  — K r a k ó w  2:0, S zczec in— 
P o zn ań  3:1, L u b l in  — T o ru ń  2:1, 
K a to w ic e  — G d a ń s k  2:1, W ro c ła w  — 
R o k itn ic a  2:0.

S ia tk ó w k a  k o b ie t :  R o k itn ic a  — 
O ls z ty n  2:0, L u b l in  — P o zn ań  2:1, 
W a rs z a w a  — A \V F  2:0, K r a k ó w  — 
T o r u ń  2:0.

K o s z y k ó w k a  k o b ie t :  R o k itn ic a  —- 
S zcze c in  58:38, K r a k ó w  — P oznań  
49:44, G d a ń sk  — L u b l in  39:23, Ł ó d ź  
— C zęstochow a  61:25.

P ły w a n ie : 200 m  st. g rz b ie to w y m  
k o b ie t :  1) R e n ik  (A W F ) 3:41,5, 100 
m  s t. m o t. k o b ie t :  1) O p a la n k a  (Po
z n a ń ) 1:57,0, s z ta fe ta  4 x  200 st. d ow . 
m ę ż c z y z n : 1) A W F  11:40.1, 2) P o 
z n a ń  11:41,6, 3) Ł ó d ź  11:49,4.

W kilku wierszach
W  ro z e g ra n y c h  w  K ra k o w ie  m i

s trz o s tw a c h  z a p a śn iczych  ZS  K o le 
ja r z ,  t y t u ły  m is trz ó w  z d o b y li:  w  
m u s z e j N ik o d e m s k i, w  k o g u c ie j 
Ł u d z iń s k i,  w  p ió r k o w e j K a u c h , w  
le k k ie j  J a k u b o w ic z , w  p ó łś re d n ie j 
M ie lc z a k , w  ś re d n ie j N o w o c z y k , w  
p ó łc ię ż k ie j R ad o ń  i  w  c ię ż k ie j 
L e itg e b e r .

ifc
R o z e g ra n y  w e  W ro c ła w iu  k lu b o w y  

tró jm e c z  sz a c h o w y  z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw e m  A Z S  G liw ic e  — 13 
p k t . ,  p rz e d  A Z S  W ro c ła w  i  K o le 
ja rz e m  W ro c ła w .

*
Na p o s ie d ze n iu  Z K S  K o le ja r z  i  

ZS G w a rd ia  w e  W ło c ła w k u  w y k lu  
czono  z k lu b ó w  S ta n is ła w a  A n d rz e j
cza ka , H e n ry k a  W itk o w s k ie g o  i  
W ie s ła w a  W iś n ie w s k ie g o , za nad  - 
u ż y w a n ie  a lk o h o lu  i  z a c h o w y w a n ie  
s ię  podczas m e czó w  w  sposób n ie  l i 
c u ją c y  z g od n o śc ią  s p o rto w c ó w . 
W y m ie n ie n i z a w o d n ic y  z o s ta li p rzez  
W K K F  z d y s k w a l if ik o w a n i d o ż y w o t
n io .

Sfc
D ru ż y n a  p iłk a rs k a  k o ła  s p o rto w e 

g o  K o le ja rz  p rz y  Z a rz ą d z ie  P o r tu  
S zcze c iń sk ie go , z d o b y ła  m is trz o s tw o  
k la s y  w o je w ó d z k ie j i  będz ie  re p re 
z e n to w a ć  s z c z e c in  w  ro z g ry w k a c h  
o w e jś c ie  do  I I  L ig i .

obu k ra ja m i n ie  pow inno n igdy 
i  w  żadnych okolicznościach 
nastąpić?“  —  S ta lin  ośw iad
czył:

„N ic  ła tw ie jszego, ja k  prze
konać na rody  obu k ra jó w  o 
szkod liw ości i  zbrodniczości 
wzajem nego m ordow an ia  się. 
N ies te ty  je dn ak  n ie  zawsze o 
sprawach poko ju  i  w o jn y  de
cydu ją  narody. N ie w ą tp ię , że 
m asy ludow e S tanów ' Z jedno
czonych n ie  chc ia ły  w o jn y  z 
na rodam i ZSRR w  la tach 1918 
—  1919. N ie  przeszkodziło to 
jednakże rządow i U S A  napaść 
na ZSRR w  1918 r. (wspóln ie z 
Japonią, A n g lią  i  F ranc ją ) i  
kon tynuow ać in te rw e n c ję  z b ro j
ną p rzeciw  ZSRR aż do 1913 r. 
Jeśli chodzi o ZSRR, to  n ie  trze 
ba dowodzić, iż  na rody ZSRR, 
podobnie ja k  i rząd ZSRR, 
chcą, by „zb ro jn e  starcie m ię 
dzy obu k ra ja m i n igdy  i  w  żad
nych okolicznościach „n ie  m o
gło nastąp ić“ .

M a lik  zw ró c ił uwagę delegacji 
na fa k t, że an i jeden dz ienn ik  
am erykańsk i n ie  zam ieścił odgło 
sów na te ta k  bardzo ważne 
zasady radz ieck ie j p o lity k i za
granicznej, przedstaw ione w  o- 
św iadczeniu S ta lina .

M a lik  podał rów n ież d e l^ a c j i  
bardzo cha rakte rystyczny fa k t, 
św iadczący o tym , ja k  propa
ganda am erykańska u k ry w a  
przed narodem  am erykańsk im  
najważnie jsze ośw iadczenia ra 
dzieckie w  spraw ie poko jow e j 
p o lity k i Z w ią zku  Radzieckiego. 
Rozgłośnie am erykańskie  i 
stacje te le w izy jne  poprosiły  
przedstaw icie la  ZSRR w  ONZ, 
by  da ł im  streszczenie p rze
m ów ien ia  wygłoszonego przez 
rad io . Prośba ich  została 
uwzględniona. Streszczenie za
w ie ra ło  ustępy ośw ie tla ją 
ce na jw ażnie jsze zasady po
ko jow e j p o lity k i zagranież - 
ne j ZSRR. Z aw ie ra ło  ono ró w 
nież przytaczane w yże j ośw iad
czenie S ta lina  w  spraw ie sto
sunków  m iędzy Z w iązk iem  Ra
dzieckim  a S tanam i Z jednoczo
nym i. Jak  wyszło później na 
ja w  te na jw ażnie jsze części prze 
m ów ien ia  zostały opuszczone w  
audycjach rad iow ych , te le w i
zy jn ych  i k ro n ika ch  film o w ych . 
P rzedstaw ic ie l ZSRR w yciąga z 
tego wniosek, że ko ła  m onopo
listyczne, w  k tó rych  rękach 
zna jdu ją  się w szystk ie  środk i 
propagandy U S A  — prasa, ra 
dio, k ino  i  te le w iz ja  —  celowo 
u k ry w a ją  przed narodem  ame
ryka ń sk im  propozycje radziec
kie , zm ierzające do u trw a le n ia  
poko ju  i  przy jaznych stosunków 
m iędzy S tanam i Z jednoczonym i 
i  Z w ią zk iem  Radzieckim .

Ze swej s trony  delegacja w e 
te ranów  zakom unikow ała , że 
wyścig  zbro jeń w  Stanach Z je d -

Placówki dyplomatyczne i prasowe 
państw zachodnich i titowców -  ośrodkami 

szpiegostwa w Czechosłowacji
(0 PRAGA (PAP). W toczącym się procesie przed sądem

państwowym w Pradze przeciwko bandzie szpiegów i dywer- 
santów, zeznawał główmy oskarżony William Oatis, kores
pondent i kierownik oddziału agencji Associated Press 
w Czechosłowacji.

W  to k u  zeznań oskarżony 
przyzna ł się, że w yko n u ją c  in 
s trukc je  o trzym yw ane  z L o n d y 
nu i Nowego Jorku , zb ie ra ł in 
fo rm ac je  szpiegowskie dotyczą
ce sy tua c ji w e w n ę trz n o -p o li-  
tycznej i  gospodarczej Czecho
s łow acji oraz w sze lk ich  zarzą
dzeń ,w  spraw ie bezpieczeństwa 
i  obronności państwa czechosło
wackiego.

O skarżony ośw iadczył, iż  m o
codawcy jego in te resow a li się 
szczególnie sprawą bandy S lin -  
ga, Sverm ow ej i  C lem entisa o- 
raz m ie jscem  ich pobytu  po u - 
w ięz ien iu  przez czechosłowackie 
w ładze bezpieczeństwa.

M a te r ia ły  szpiegowskie uzy

skiw ane przez swych agentów 
przekazyw ał Oatis p u łk o w n ik o 
w i G inderow i b. attache w o j
skowem u ambasady am erykań
skie j w  Pradze, p u łko w n iko  -  
w i A ttw oo dow i, obecnemu a tta 
che w o jskow em u ambasady 
U S A  oraz attache w o jskow em u 
ambasady b ry ty js k ie j w  Pradze.

W  dalszym  ciągu sw ych ze
znań Oatis ośw iadczył, że a n ty 
państwową i  szpiegowską dzia
ła lność u p ra w ia li w  Czechosło
w a c ji rów n ież n iek tó rzy  człon
kow ie  zachodnich placówek dy 
p lom atycznych oraz korespon
denci prasy zachodniej w  P ra 
dze . D zia ła lnością szpiegowską 
t ru d n il i  się m. in . korespondent

agencji U n ited  Press —  R. Jo
nes, korespondent R eutera U. 
B ig io  i  A F P  —  F ou rie r. (Po 
aresztowaniu O atisa w yże j w y 
m ien ien i korespondenci opuśc ili 
na tychm ias t Czechosłowację — 
red.). „D z ienn ika rze “  ci p ro w a 
d z ili działalność w yw iadow czą 
i  dostarcza li oskarżonem u w ia 
domości o charakterze szpiegow
skim . T ak ie  same w iadom ości 
dostarczane przez n ich  b y ły  
rów n ież ambasadzie am erykań 
sk ie j w  Pradze. Oatis s tw ie r
dz ił także, że ambasada U S A  o- 
trz y m y w a ła  w iadom ości szpie
gowskie od p racow n ików  am ba
sady b ry ty js k ie j,  w łosk ie j, f ra n 
cuskie j i  jugos łow iańsk ie j.

W  dalszym  ciągu procesu ze
znaw a li pozostali oskarżeni i 
w spó ln icy  Oatisa, k tó rz y  ró w 
nież ca łkow ic ie  p rzyzna li s8? do 
w in y .

noczonych, agresja am erykańska 
w  K o re i i  p o lityka , tzw . „z im 
ne j w o jn y “ , prowadzona przez 
ko ła  rządzące USA, potęgują 
coraz bardzie j i  ta k  ju ż  ciężkie 
brzem ię podatków , nakłada - 
nych na naród am erykański. O - 
św iadczy li on i także, że agresja 
am erykańska w  K o re i w y w o łu 
je  oburzenie w śród szerokich 
w a rs tw  narodu am erykańskiego.

Jeden z delegatów ośw iad
czył, że ko ła  postępowe w  U SA 
oburzone są postępowaniem  
D epartam entu  Stanu, k tó ry  od
m ó w ił zezwolenia na przybycie  
do Nowego Jo rku  delegacji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , p rag
nącej przedstaw ić propozycje w  
sprawach poko ju  i  orędzie do 
ONZ, uchwalone przez Ś w ia to 
w y  Kongres O brońców  P oko ju  
w  W arszawie.

M a lik  ośw iadczył delegatom, 
że ko ła  rządzące U S A  w idocz
nie  napraw dę obaw ia ją  się ru 
chu obrońców  poko ju  i  z tego 
nowodu nie  w p uśc jły  de legacji 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  do N o
wego Jorku .

Delegacja w e te ranów  zadała 
M a lik o w i szereg pytań  dotyczą
cych życia w  Z w iązku  Radziec
k im . O dpow iada jąc na te p y ta 
nia, M a lik  zazna jom ił delega
tów  z o lb rzym ią  pracą p ro w a 
dzoną w  Z w iązku  R adzieckim  
nad odbudową zniszczonej przez 
w o jnę  gospodarki narodow ej i 

os iągnięciam i w  dziedzinie 
rozw o ju  na u k i i  k u ltu ry . M a lik  
po dkre ś lił p rzy  tym , że celem 
w y s iłk ó w  ludzi radzieck ich  jest 
pokojow e budow nic tw o.

Delegacja w ręczyła  M a lik o w i 
odezwę organ izacji, w zyw ającą 
w szystk ich  w ete ranów  do w a lk i 
o pokój. Odezwa w skazuje, że 
83 procent by łych  żo łn ie rzy I I  
w o jn y  św ia tow e j, zapytanych 
przez organ izację  „W e te ran i 
w a lczący o po kó j“ , w yp o w ie 
dzia ło  się za na tychm iastow ym  
pow ro tem  w o jsk  am erykańskich 
z zagranicy i  zaprzestaniem w o j
ny  w  K ore i.

(f) MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi z Tehera
nu, że odbyła się tam sesja Medżlisu, poświęcona sprawie 
b. Anglo-Irańskiego Towarzystwa Naftowego (AITN).

syd iow aniu  przez A IT N  n iektó ' 
rych  działaczy ira ńsk ich  odpo^

Rząd węgierski domaga się odwołania 
skompromitowanych działalnością szpiegowską 

pracowników poselstwa USA
(d) B U D A P E S Z T  (PAP). M i

n is te rs tw o spraw  zagranicznych 
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludo
w e j przesła ło poselstwu S ta
nów Zjednoczonych w  Budape
szcie notę, w  k tó re j s tw ie r
dza m. in .:

W  toku  procesu, k tó ry  odbył 
się ostatn io, przed sądem wę
g ie rsk im  przeciw ko Józefow i 
G roeszowi i  jego w spó ln ikom , 
zostało stw ierdzone, że k ilk u  
p racow n ików  poselstwa U SA w  
Budapeszcie b ra ło  udz ia ł w  
dz ia ła lności szpiegowskiej oskar 
żonych oraz w  spisku, zm ierza
jącym  do obalenia W ęgiersk ie j 
R e p u b lik i Ludow ej.

Zeznania oskarżonych i  świad
ków , ja k  rów n ież  dowody rze
czowe w ykaza ły  ponad wszelką 
w ą tp liw ość, że 9 by łych  lub  
obecnie jeszcze za trudn ionych 
p racow n ików  poselstwa U S A  w  
Budapeszcie, ig no ru ją c  na je ie- 
m entarnie jsze w ym og i praw a 
m iędzynarodowego, w  n a jb ru - 
ta ln ie jszy  sposób m ieszało się 
do spraw  w ew nętrznych pań
stwa węgierskiego i  nadużyw a
ło  p rz y w ile jó w  dyp lom atycz
nych, prowadząc melegainą 
działalność, sk ie row ań^ prze
ciwko pracującemu ludowi wę

g iersk iem u i  państw u w ęg ie r
skiemu.

P racow n icy poselstwa USA 
naw iąza li ścisłe k o n ta k ty  z an- 
ty lu d o w y m i i  faszystow skim i 
e lem entam i w  ty m  celu, aby 
zachęcić ję  do robo ty  szpiegow
skie j i  Spisku, k tó ry  zm ie rza ł do 
lik w id a c ji re fo rm y  ro ln e j, na
c jo na liza c ji i  p ra w  dem okra
tycznych, oraz d a w a li p rzyw ód 
com spisku zlecenia w  spraw ie 
u tw orzen ia  krw aw ego, k o n trre 
w o lucyjnego rządu te rro rys tycz - 
nego. . .

Poselstwo U S A  p rzy ję ło  do 
swej służby Lajosa Pongraea, 
nędznego szpiega H o rth y ‘ego i 
gestapo, o k tórego ciem nej prze
szłości by ło  dokładn ie  p o in fo r
mowane. Pongrac w y p e łn ia ł sy
stem atycznie zlecenia szpiegow
skie d la  poselstwa U S A  i  był 
łączn ik iem  m iędzy k ie ro w n ik a 
m i reakcyjnego, an tydem okra
tycznego spisku a poselstwem 
Stanów  Zjednoczonych.

Rząd W ęgiersk ie j R epub lik i 
Ludow e j podkreśla,-że we wszy
s tk ich  bez w y ją tk u  spiskach fa 
szystowskich, u jaw n ionych  na 
przestrzeni osta tn ich la t, odg ry 
w a li ważną ro lę  pracow nicy po
selstwa U S A  w  Budapeszcie. 
M a to  ścisły zw iązek z ogólną

p o lity k ą  USA, k tó re  pop iera ją  
w sze lk im i sposobami i  uważają 
za swych w spó łp racow n ików  
zbiegłe za granicę szum ow iny 
— byłych, w ęgiersk ich lo ka jó w  
H itle ra .

Rząd W ęgiersk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j stanowczo pro testu je  
p rzeciw  postępowaniu rządu 
S tanów  Zjednoczonych, k tó re  
nie da się pogodzić z n o rm a ln y 
m i stosunkam i m iędzy dwoma 
k ra ja m i. Równocześnie rząd 
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
w zyw a rząd USA, aby na tych 
m iast odw o ła ł tych  p ra cow n i
ków , k tó rz y  pe łn ią  jeszcze służ
bę w  poselstw ie w  Budapeszcie, 
a w  stosunku do k tó rych  zosta
ło  dowiedzione na procesie 
Groesza, że p ro w a dz ili d z ia ła l
ność szpiegowską i  dyw ersy jną. 
W  przec iw nym  w ypadku  rząd 
W ęgiersk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
będzie zmuszony poczynić od
pow iedn ie k ro k i. Rząd W ęgier
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j w zy 
w a rów n ież rząd US,A do zam
kn ięc ia  b ib lio te k i oraz sali k i 
now ej i  koncertow e j am erykań
sk ie j służby in fo rm a c y jn e j (U - 
n ite d  States In fo rm a tio n  Ser
vice), k tó re  s łu ży ły  d ia  zama
skow ania dyw e rsy jn e j i  szpie
gow skie j dzia ła lności.

Pdnad 6 tys. słuchaczy 
ukończyło Wieczorowy 

Uniwersytet Marksizmu- 
Leninizmu w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). Ponad 

6 tysięcy słuchaczy ukończyło 
w  roku  bieżącym  W ieczorowy 
U n iw e rsy te t M a rks izm u -L e n i- 
n izm u p rzy  M osk iew sk im  K o m i
tecie M ie js k im  W KP(b).

Znowu zwyżka cen 
we Francji

(d) P A R Y Ż  (PAP). W  ciągu 
zaledw ie ostatn ich 2 tygodn i 
no tu je  się we F ra n c ji nową 
zw yżkę cen. Ceny m akaronu 
podn ios ły  się o . 7 procent,, cu k ru  
— o 3 procent, masła —  o 1,4 
procent, jaj- — o 6 procent, su
chej . k ie łbasy — o 2 procent, 
mięsa — od 1,5 procent do 6,8 
procent, pom arańczy — o 18 
procent, ka la repy  — o 18 p ro 
cent, bananów  o 28 procent, po
ró w  — o 157 procent. Ceny ga
zu w zro s ły  o 14,5 procent. 
Z dn iem  1 Iipca cena papieru 
gazetowego została o fic ja ln ie  
podwyższona o 26 procent.

D eputow any Keszawarz Sadr 
nap ię tnow a ł postępowanie rzą 
du b ry ty jsk ieg o , k tó ry  dopusz
cza się ak tów  w rog ich  Irano w i, 
grożąc „po w a żnym i następstwa
m i“  i up raw ia jąc  an ty irańską  
propagandę. o

N acjona lizac ja  przem ysłu n a f
towego w  Ira n ie  — ośw iadczył 
Sadr —  dokonana została z w o li 
narodu, a je dn ym  powodem je j 
przeprowadzenia by ło  postępo
wanie A IT N , k tó re  doprow adzi
ło k ra j i  naród ira ń s k i do głodu 
i  nędzy.. N aród ira ń s k i —  pod
k re ś lił Sadr —  je s t jednom yślny 
i  pozostanie zawsze jednom yśl
nym , je ś li chodzi o prob lem  
na fty .

D eputow any Dżem al Im a m i
zw ró c ił się pod adresem rządu z 
zapytaniem , czy pogłoski o sub-

w iada ją  prawdzie. Odpowiedzi 
na to pytan ie  u d z ie lił w icep re 
m ie r d r Fatem i.

D r Fatem i ośw iadczył, że do
kum en ty  w  p e łn i po tw ie rdza ją  
fa k t subsydiowania i  dawania 
łapów ek przez A IT N  w ie lu  dzia
łaczom ira ńsk im . W ładze ira ń 
skie skon fiskow a ły  ogrom ną i -  
lość ak tów  i  dokum entów , k tó re  
obecnie są badane. Część do
kum en tów  ju ż  zbadanych prze
kazana została organom  sądo
w ym . D r F a tem i ośw iadczył, że 
„A n g lo  -  Ira ń sk ie  Tow arzystw o 
N aftow e, k tó re  tw ie rd z iło , że nie 
miesza się do spraw  w ew nę trz 
nych Ira n u , up raw ia ło  tak ie  in 
teresy i  pope łn ia ło  ta k ie  a fery, 
że w styd  po prostu  o n ich  m ó

w ić “ . D r  F a tem i dodał, że 
w szystkie  dokum enty, demas
ku jące działa lność tego T ow a
rzystw a, zostaną w kró tce  opu
b likow ane i  wówczas cały św ia t 
dow ie się, dlaczego naród ira ń 
ski nac jona lizu je  swój przem ysł 
na ftow y.

Policja zamordowała 
6 demonstrantów 

na wyspach Bahrein
(f) M O S K W A  (PAP). — Agen

c ja  TASS przytacza z Teheranu 
doniesienia gazety „A tesz“ o 
tym , że po lic ja  szeika wysp B ah
re in , zaatakow ała pochód 
m ie jscow ej ludności, k tó ry  uda
w a ł się pod pałac szeika. 6 o - 
sób zostało zabitych, a 21 —  
rannych. P ism o stw ierdza, że 
po te j k rw a w e j rozp raw ie  z de
m onstrantam i, sytuacja  na w ys
pach B ah re in  je s t n ies łychan ie 
napięta.

Wspólne oświadczenie chińskich 
organizacji demokratycznych 

w związku z 30-leciem KP Chin
(f) P E K IN  (PAP). Z  okaz ji 

30 roczn icy K om unistyczne j 
P a r t ii C h in  ch ińskie  pa rtie  i  
ug rupow an ia  dem okratyczne o- 
p u b lik o w a ły  wspólne ośw iad
czenie, w  k tó ry m  w yraża ją  po
dziękowanie p a r ti i ko m u n i
stycznej - i  przewodniczącem u 
M ao T se -tungow i za wolność 
daną na rodow i i  zapewnienie 
w span ia łe j przyszłości.

Oświadczenie stw ie rdza m. 
in .: „W  d n iu  30 roczn icy K o 
m un istyczne j P a r t ii C h in  o- 
świadczamy, że będziem y z od
daniem  popierać M ao T se -tun -

ga, Kom unistyczną P a rtię  Chin 
i  w spó lny program ; będziemy 
rozszerzać i  um acniać nasz de
m okra tyczny, je d n o lity  fro n t, 
um acniać i  chronić  dyk ta tu rę  
dem okrac ji ludow ej.

Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i 
kom unistyczne j szybko zakoń- 
ez3'm y ; przebudowę Chin, prze
ksz ta łc im y je  z państw a ro ln i
czego w  państwo przem ysłowe, 
by w  odpow iedn im  czasie móc 
przejść na wyższy szczebel b u 
dow n ic tw a  —  budow n ic tw a  so
cja lis tycznego“ .

Prawicowi przywódcy fińskich 
zw. zaw. przeforsowali haniebną 

uchwałę o wystąpieniu z SFZZ
(f) H E L S IN K I (PAP). V / H e l

sinkach zakończyły się obrady 
V I  Z jazdu  C entra lne j Federacji 
Z w ią zków  Zawodowych F in la n 
d i i  (CFZZF).

Jednym  z g łów nych p u n k tó w  
porządku dziennego obrad Z jaz 
du by ła  sprawa przynależności 
CFZZF do Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych. P rz y 
wódcy socja ldem okra tyczn i
CFZZF i  ich zw o lennicy w ysu 
n ę li w niosek o w ystąp ien iu  
CFZZF z Ś w ia tow e j Federacji. 
W niosek ten spotkał się ze sta
nowczym  protestem  delegatów 
postępowych, k tó rz y  na dowód, 
że większość rob o tn ików  żąda 
jedności ruchu  zawodowego, 
p rzeds taw ili 15 tom ów, zaw ie ra 
jących podpisy 135 tysięcy

czionków  zw iązków  zawodo
wych, dom agających się pozo
stan ia CFZZF w  Ś w ia tow ej Fe
d e ra c ji Z w iązków  Zawodowych.

P ra w ico w i przyw ódcy CFZZF 
z igno row a li jednak ten dowód 
w o li mas p racu jących F in la n d ii 
i  d la  u tru d n ie n ia  dyskusji, o- 
g ra n iczy li czas przem ówień do 
1 m in u ty . Podczas głosowania 
135 głosów przeciw ko 66 padło 
za w n ioskiem .

Delegaci postępowi w y ra z ili 
os try  protest przeciw  te j uch
wale, podkreśla jąc że o ile  je d 
ność ruchu  nie  zostanie p rzy 
w rócona na z.ieżdzie, po tra fią  
to  uczyn ić sami robotn icy  
w b re w  w o li b iu ro k ra tó w  zw iąz
kow ych.

Dziennik „Prawda” 
o I Kongresie 
Nauki Polskiej

(f) M O S K W A  (PAP). —  Dzien
n ik  „P ra w d a “  zam ieścił sprawo
zdanie z zakończenia obrad I  
Kongresu N auk i P o lsk ie j oraz 
uchw a lony na Kongresie apel 
do uczonych całego św iata. K o 
m en tu jąc obrady Kongresu 
dz ienn ik  podkreśla jego doniosłe 
znaczenie d la  rozw o ju  na uk i 
po lsk ie j.

Wybory do parlamentu w Finlandii
(f) H E L S IN K I (PAP). Dn ia 2

Iipca rozpoczęły się w  F in la n d ii 
w yb o ry  do parlam entu.

W ybory  odbyw a ła  się w w a 
runkach  w a lk i m iedzy s iłam i 
dem okra tycznym i, -a re a k c y jn y 
m i. W  liczb ie  kandyda tów  p ra 
w icow ych  f ig u ru ją  znani faszy

ści. W  przededniu w yb o ró w  
wzm ogła :,ię w  F in lą n d ii dzia
ła lność agentów amerykańskich 
Do F in la n d ii p rzyb y ło  _ sporo 
„dz ie n n ika rzy “  i  „ tu ry s tó w “  a- 
m erykańs.dch, członków  „m is j i 
re lig ijn y c h “  itp .

Na marginesie

„Nuda, jałowość i fetor44

W kilku zdaniach
W Z R O S T  B E Z R O B O C IA  W  B E L G II

(f)  B R U K S E L A  (P A P ). W  c iąg u
o s ta tn ic h  d w ó c h  ty g o d n i w  B e lg i i  
s tra c i ło  p ra c ę  p rze sz ło  10 ty s ię c y  
ro b o tn ik ó w  p rz e m y s łu  te k s ty ln e g o , 
skó rza n e g o  i  k o n fe k c y jn e g o .

B O N S K I M IN IS T E R  P O J E C H A Ł  
DO U S A  PO IN S T R U K C J E

(f) B E R L IN  (P A P ). A g e n c ja  A D N
d on o s i z B o n n , że z a c h o d n io  -  n ie 
m ie c k i m in is te r  g o s p o d a rk i E rh a rd  
o d le c ia ł do W a s z y n g to n u , a b y  o tr z y 
m a ć  ta m  in s t ru k c je  w  s p ra w ie  os ta 
tecznego  w łą c z e n ia  p rz e m y s łu  za
c h o d n io  -  n ie m ie c k ie g o  do p la n ó w  
m i l i ta r y z a c y jn y c h  k r a jó w  p a k tu  
a t la n ty c k ie g o .

R O B O T N IC Y  A U S T R IA C C Y  
P R Z E C IW  N O W E J U M O W IE  

O C E N A C H  I  P L A C A C H

(f) W IE D E Ń  (P A P ). W  p rzesz ło  
200 fa b ry k a c h  i  z a k ła d a c h  p rz e m y 
s ło w y c h  A u s t r i i  o d b y ło  się g ło so 
w a n ie  ro b o tn ik ó w  n a d  n o w y m  u k ła 
d em  w  s p ta w ie  cen i  p ła c . P rz e 
c iw k o  te m u  u k ła d o w i,  zn a czn ie  p o 
g a rsza ją ce m u  s y tu a c ję  m as p ra c u -  
ją c y th ,  w y p o w ie d z ia ło  się 80 — 90 
p ro c e n t ro b o tn ik ó w  i  u rz ę d n ik ó w .

Te trzy słowa, których użyliś
my w tytule —• to dosadne o- 
kreślenia stosunków, panujących 
w londyńskim bagienku em igra
cyjnym. N ie my jesteśmy ich 
autorami. Od czasu do czasu 
w reakcyjnych pismach, duszą
cych się wc własnym sosie, u- 
kazuje się k ilka słów prawdy na 
temat sytuacji londyńskich ban
krutów.

Pisemka te zajm ują się ostat
nio dość intensywnie „sprawami 
kulturalnym i“. Widocznie „spra
w y“ te znalazły się w takim  sta
dium rozkładu, że nawet reak
cyjna prasa emigrandziarska nie 
może tego ukryć. Tak na przy
kład, n iejaki Karol W nuk w  
dwutygodniku „Jutro Polski“ z 
dn. 10.6 w ten sposób opisuje 
„życie kulturalne“ londyńskiej 
emigracji:

„Kulturalne życie emigracji 
polskiej, organizowane przez „o- 
ficjalny Londyn“... nosi piętno 
małomiasteczkowej nudy, m i
zerii i jalowości. Polega ono 
przeważnie na rozgrzebywaniu 
starych, przedwojennych śmiet
ników zalatujących fetorem eli- 
tarno-sanacyjnego rozkładu... 
Tak wyglądają nadliczne teatry 
polskie, tak się miewa podo
pieczna plastyka i muzyka. N u
da, jałowość, stęchlizna. Kubek 
w kubek jak  w  londyńskiej 
polityce“.

Przyznać trzeba, ie i do za-
I

kutych łbów emigracyjnych w  
obliczu namacalnych faktów  
przenika od czasu do czasu is
kra rozsądku. Reakcyjny tygo
dnik emigracyjny „Życie“ (iad- 
ne mi życie!) stwierdza w nu
merze z 17.6 co następuje:

„Absolutnie nie możemy K ra 
ju  uważać za zupełną pustynię 
(niezwykłe odkrycie nr 1)... T ru 
dno nic uwierzyć w kolosalny 
rozwój oświaty popularnej, w  
rozmach budowy szkól, b iblio
tek, świetlic... Komuniści w y 
dali w  Polsce może nawet w ię 
cej książek lepiej A  staranniej 
niż wszyscy ich poprzednicy, 
(niezwykle odkrycie nr 2). Nie 
należy zapominać, że człowiek 
raz przyw ykły do bibliotek, 
świetlic i książek, będzie ich już 
zawsze łaknął. To czysty zysk 
kulturalny“.

Tak, ale nic dla panów z „Ż y
cia“. Dla nich i wszystkich, któ 
rzy za nim i stoją — rozwój o- 
światy w  Polsce —  to czysta 
strata. Bo człowiek światły le 
piej i w yraźniej w idzi ich brud
ną robotę.

A rtyku ł „Życia“ kończy się 
słowami: „Dziś... między krajem  
a emigracja jest straszliwa gra
nica, i przepaść bez dna“. (N ie
zwykle odkrycie nr 3).

Dość późno wyznają to emi- 
granckie pismaki. K ra j —  wie 
o tym od dawna»

OSA

Naród bułgarski 
czci pamięć G. Dymitrowa

(f) S O F IA  (PAP). Ca ły naród 
b u łg a rsk i obchodził uroczyście 
drugą rocznicę zgonu swego 
w ie lk iego  wodza i nauczyciela, 
nieustraszonego bo jo w n ika  z fa 
szyzmem, bo jo w n ika  o pokój, 

dem okrację  i  socja lizm  — D y
m itrow a .

Przed M auzoleum  D ym itrow a , 
w  S o fii odbyła  się uroczystość 
złożenia w ieńców.

W fab rykach  i zakładach prze
m ysłow ych, w  ro ln iczych  spół
dzie ln iach p rodu kcy jnych  odby
ły  się akademie żałobne. , B u 
downiczow ie nowego m iasta 
bu łgarskiego —  D ym itro w g ra du , 
k tó re  będzie w span ia łym  pom 
n ik ie m  ku czci D ym itro w a  — 
płom iennego bo jo w n ika  o nową, 
socja listyczną B u łgarię , zobo
w iąza li się w ykonać p rzed te rm i
nowo zadania p rodukcy jne  1951 
roku .

Bada Miejska Rzymu 
domaga się zakończenia 

wojny w Korei
(f) R Z Y M  (PAP). Na posiedze

n iu  Rady M ie jsk ie j Rzym u dn ia  
2 bm. uchw alona została jedno
głośnie rezolucja, domagającą 
się zawarcia roze jm u w  K o re i i  
u trw a le n ia  poko ju  na ca łym  
świecie.

bada M ie jska Rzym ń —  gło
si rezo luc ja  — domaga się, aby 
po zaw arciu  roze jm u w  K o re i 
zapanował na tych męczeńskich 
ziem iach pokój i aby zawiesze
nie  b ro n i zapoczątkowało odprę
żenie w  stosunkach m iędzynaro
dowych, co da sie osiągnąć d ro 
gą bezpośrednich rozm ów m ię 
dzy w ie lk im i m ocarstw am i.

Rezolucję podp isa li rad n i b lo 
ku  ludowego, niezależnej le w 'c y  
oraz p a r t i i chrześcijańsko -  de
m okra tyczne j.

(f) R Z Y M  (PAP). L iczba podp i
sów, zebranych w  p ro w in c ji L i r  
vo rno  pod apelem  Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju , osiągnęła ju ż  
170 tysięcy. Każdy podpis pod 
apelem — to protest przeciw ko 
przekszta łceniu L iv o rn o  w  a- 
m erykańską bazę wojenną.

Sesja Biura 
Wykonawczego SFZZ
(f) W IE D E Ń  f> A P ).*W  W ied

n iu  rozpoczęła się sesja B iu ra  
W ykonawczego Ś w ia tow e j Fe
de rac ji Z w iązków  Zawodowych.

Porządek dzienny obrad sesji 
B iu ra  W ykonawczego zaw iera 
m. in . następujące pu n k ty : 

W zm ocnienie jedności dz ia ła 
n ia  i  w a lka  mas pracu jących w  
obronie ich socja lnych i  m ate
r ia ln y c h  żądań;

S w iatpw a Federacja Z w iąz
ków  Zawodowych w  walce o po
kó j i  p rzec iw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec i  Japon ii.

R efe ra t Sprawozdawczy w  ra 
mach pierwszego p u n k tu  po
rządku dziennego -w yg łos ił se
k re ta rz  genera lny ŚFZZ Lou is 
S a illanL
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Z  ob rad  1 Kongresu N a u k i P o lsk ie j

Streszczenie przemówienia końcowego 
prol. J. Dembowskiego

N ie w ą tp liw ie  wszyscy uczest
n icy  Kongresu, słuchając k ró t
k ic h  z konieczności sprawo - 
zdań przewodniczących sekcji 
Kongresu, m us ie li podziw iać 
ogrom  w y s iłk u  i w iedzy w łożo
ne j przez ogół naukow ców  po l
sk ich  w  opracowanie podstawo
w ych  k ie ru n kó w  dalszego roz
w o ju  badań naukow ych w  na - 
szym k ra ju . Jeżeli tak ie  w y 
n ik i można by ło  osiągnąć, to 
sta ło  się to w  w ysok im  stopniu 
dz ięk i nowym , wyższym  fo r  - 
m om  organ izacji pracy, dzięki 
p racy zespołowej po raz p ie rw 
szy w  te j ska li zastosowanej w 
h is to r ii po lsk ie j nauk i. Praca 
ta  zjednoczyła o lb rzym ią  w ię k 
szość naukowców , wciągnęła do 
w spó łp racy n a jw yb itn ie jszych  
je j przedstaw ic ie li.

Cechą charakterystyczną spra
wozdań sekcji jest konkre tne  
fo rm u łow a n ie  w n iosków , do ty - 
czących zarówno k ie ru n kó w  i 
te m a ty k i przyszłych badań, ja k  
l  nowej organ izac ji nauki.

W idząc konkre tne  cele ja k ie  
s to ją  przed nam i, p rzy ję liśm y  
rezo luc ję  o w łączen iu się na uk i 
po lsk ie j na w szystk ich  odcin - 
kach do w ykonan ia  p lanu 6- le t-  
niego —  w  pe łn i św iadom ości 

znaczenia oraz obow iązku 
i nakłada ona na wszyst - 

k ich  uczonych polskich, jako  
zobowiązanie do czynnego u - 
az ia łu  naukow ców  w  budow 
n ic tw ie  socjalizm u.

N auka nasza zobow iązuje się 
tą  drogą nie  ty lk o  do a k tyw n e 
go współuczestnictw a w  tak  

przedsięwzięciach ja k  
zbadanie i rozbudowa bazy su
row cow e j naszego k ra ju , s tw o
rzenie w ie lk iego  przem ysłu che

micznego, przyśpieszenie .postę
pu technicznego we wszystk ich 
dziedzinach, wzniesien ie w ie l -  
k ich  b u do w li p lanu 6-le tn iego.

N auka nasza zobow iązuje się 
w  n iem n ie jszym  stopniu do roz
budow y w szystk ich  w  ogóle k ie 
ru n k ó w  w iedzy, do lik w id a c ji 
pozostałości z okresu k a p ita l iz 
mu. „Ą  p o tra fim y  tego do - 
konać -4' ja k  napisał do K o n 
gresu P rezydent RP —  jeżeli 
walcząc z zasklepieniem  i roz
strzeleniem  w y s iłk ó w  łączyć 
będziem y in dyw idu a ln e  poszu - 
k iw a n ia  twóreze z pracą ze - 
społową opartą na wspólnych 
planach, na w za jem nej in s p ira 
c ji, na niegasnącej pasji ba - 
dawcze.i“ . W ytyczenie tak ich  
zadań nie  zawsze b y ło  ła tw e  i 
n ie  wszędzie jes t do końca prze
prowadzone. . M us ia ło  się doko
nyw ać w  walce wszystkiego, co 
w  nauce po lsk ie j je s t twórcze, 
am bitne, garnące się do n u rtu  
życia, p rzec iw ko  tem u co w  
nauce jes t bezwładnością i  n ie 
w ia rą  w  poznawcze i  twórcze 
m ożliwości m yś li lu dzk ie j. Już 
prace przedkongresowe w yka  - 
zały, że w  te j walce m am y 
przed sobą konkre tnego wroga, 
k tó ry  stara się pow strzym ać sa
m odzie lny rozw ój po lsk ie j m y 
ś li naukow ej i  ograniczyć je j 
udz ia ł w  życ iu  narodu. Naszym 
w rog iem  są kosm opolityczne 
w p ły w y  św ia ta  im p e ria lis tycz  - 
nego, k tó re  m us im y zwalczać.

W  w y n ik u  prac przedkon
gresowych, ja k  rów n ież w  to 
ku  obrad samego Kongresu 
d o jrza ły  ju ż  w a ru n k i, w  k tó 
rych  kszta łtow ać się zaczęła 
nasza nowa naczelna in s ty tu - 
cja naukowa, Polska A kade
m ia  Nauk.

U chw a la jąc apel do na ukow 
ców po lsk ich o udzie len ie czyn
nego poparcia Polsk ie j A kade
m ii Nauk, da liśm y w yra z  prze
konan iu, że A kadem ia w  opar
c iu  o w y s iłk i całego naszego 
św iata naukowego, . o pomoc 
całego społeczeństwa, otoczo
na troską  Rządu Ludowego; 
podniesie naukę polską na w yż 
szy poziom, przyśpieszy je j 
rozkw it.

D z ięku ję  serdecznie w szyst
k im  naszym gościom za ich 
udzia ł i  w k ład  w  nasze obrady; 
w  szczególności zaś chc ia łbym  
ha ręce Przewodniczącego de
legac ji A kad em ii N auk ZSRR 
akadem ika O parina złożyć w y 
razy serdecznego podziękow a
n ia  za przekazanie nam  życzeń 
Radzieckie j A kad em ii Nauk, 
tego nowego w yra zu  p rzy ja ź 
n i naszych narodów , k tó re j do
wodów  dozna liśm y we w szyst
k ich  dziedzinach, a specja lnie 
w  dziedzinie nauk i.

Jesteśmy głęboko przekona
n i o tym , że obow iązkiem  lu 
dzi na uk i jest a k ty w n y  i tw ó r 
czy udz ia ł w  walce św ia tow e
go obozu poko ju  o lepsze ju 
tro  św iata. Tem u g łębokiem u 
przeświadczeniu Kongres nasz 
dał w yraz uchw a la jąc tekst a- 
pelu do uczonych św ia ta  i  w z y 
w a jąc ich do wzm ożenia w a lk i 
o pokój.

Praca nasza potrzebna jest 
narodow i po lskiem u. R ozw i
ja ją c  naszą naukę, przed 
k tó rą  Państwo Ludow e o tw o 
rzy ło  n ieograniczone m oż li
wości rozw o ju , walcząc tą 
drogą czynnie o pokój i 
rea lizację  p lanu 6-le tn iego, 
spełn iam y swój doniosły obo
w iązek pa trio tyczny.

Streszczenie przemówienia prof. L  Infelda
W  Nasze pokolenie by ło  

św iadk iem  tego, ja k  nauka 
^b jp b ia ła  te ch n ikę  wojenną. 
■Byliśmy św iadkam i procesu no
wego: w o jna  przestała być w y 
łącznie sprarwą żo łn ie rzy na 
froncie , a w  coraz w iększym  
stopniu stawała się sprawą 
rn iast i  ich  m ieszkańców, odda
lonych setk i m il od fro n tu . Ten 
proces w p ły w u  na u k i na tech n i
kę w o jenną w zm ógł się ogrom 
n ie  w  ciągu osta tn ich ła t.

Naszą jes t odpowiedzialność 
za naszą pracę. A le  naszą jest 
rów n ież odpowiedzialność za to, 
w  ja k i sposób owoce naszej p ra 
cy  będą użyte.

Podczas osta tn ie j w o jn y  św ia
to w e j i  obecnie w  k ra jach  k a p i
ta lis tycznych  ta k  zwana „na uka “  
cieszy się, a raczej smuci się ba r
dzo s ilnym  poparciem  rządów. 
A le  czy tam  nauka jest popiera
na? N ie nauka i  nie naukowcy. 
W  Am eryce na u k i i  naukow ców  
się nie szanuje.

W  N ow ym  Jo rku  jes t C o lum 
b ia  U n iv e rs ity  — jeden z n a j
w iększych un iw e rsy te tów  w  
U SA. Jego prezydentem  b y ł gen. 
Eisenhower. W  New Y o rk  U n i
v e rs ity  dok to ra t honorow y o- 
trz y m a ł J. Edgar Hoover —  szef 
osław ionej F B I, k tó ra  A m erykę  
zm ienia w  państwo po licy jne . 
Równocześnie zaś jeden z p rz y 
w ódców  swego lu du  —  Dubois, 
M urzyn , znany naukow iec so
c jo log, oskarżony je s t o w ie lką  
zbrodn ię: zbieranie podpisów 
pod A pe lem  S ztokholm skim . Za 
to  tem u 82-le tn iem u uczonemu 
grozi 5 la t  w ięzienia.

U n iw e rsy te ty  w  A m eryce są 
rządzone przeważnie, chociaż 
jeszcze nie  wyłącznie, przez ge
nera łów , przem ysłowców , ban
k ie rów , przez ludz i, k tó ry m  za
in te resow an ia naukow e są ob
ce, a ^ysk i z przygotow ań w o 
jennych  b lisk ie . Ludzie  ci le k 
ceważą naukę. Pop ie ra ją  m im o 
tego naukowców , bo w iedzą, że 
owoce pracy f iz y k ó w  wzmogą 
w ie lo k ro tn ie  zyski p rzem ysłow 
ców i  ponieważ ta le n ty  f iz ykó w

konieczne są im  dla  fa b ry k a c ji 
narzędzi m ordów.

Na chw ałę naukow ców  na le
ży ’wspom nieć to, że we w szy
s tk ich  k ra ja ch  zna leź li się u - 
czeni, k tó rzy  z h is te rią  w o je n 
ną walczą. Szczycim y się i  c ie
szym y się, że n iek tó rzy  z n ich 
są dz is ia j naszym i gośćmi.

W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
należy naukow ców  podzie lić na 
trz y  g rupy : pierwsza jes t grupa 
pragnąca pokoju, k tó ra  dla te 
go poko ju  czynnie pracuje. L u 
dzie ci zasługują na na jw yższy 
szacunek i  na podziw , bo —  po
w iedzm y to sobie szczerze: tam, 
na Zachodzie, zw o lennicy poko
ju  narażeni są na b ru ta ln e  prze
śladowania. A k ty  przeciw sta
w ian ia  sie propagandzie w o je n 
nej w ym aga ją  w ie lk ie j odwagi 
i  s iły  cha rakte ru . L iczba tych  
naukow ców  jes t duża, is tn ien ie  
je j dodaje nam otuchy w  walce 
o 4 °b rą  sprawę pokoju.

Na p ierw szym  m ie jscu w y  - 
m ien ić  tu ta j należy pro f. J o lio t-  
Curie.

Inn ą  grupę uczonych w  k ra 
jach kap ita lis tycznych  stanowią 
ci, k tó rzy  się w aha ją. W ie lu  z 
n ich  pragn ie poko ju , n ien aw i
dzi w o jn y , ale nie ma dość siły, 
aby się h is te r ii i  propagandzie 
w o jenne j p rzeciw staw ić. Chce
m y w ierzyć, że jes t wśród n ich  
w ie lu , do k tó rych  dotrze nasz 
głos, p rzec iw staw ia jący głosowi 
k łam stw a  głos p raw dy, g łosow i 
n ienaw iśc i —  głos rozsądku.

M us im y słowa p ra w d y  o za
daniach nauk i u nas powtarzać 
stale, dopóty dopóki nasz spo
k o jn y  i  poważny głos p raw dy 
nie  zagłuszy k ła m s tw  rozbrzm ię 
w a jących  bezustannie przez gło
ś n ik i am erykańskie . N iestety, 
poza tą  pierwszą grupą ak tyw ną  
w  walce o pokój, poza tą  drugą, 
do k tó re j dotrzeć możemy i  
pow inn iśm y poprzez kon fe ren 
cje, zjazdy, apele, is tn ie je  i  trz e . 
cia grupa —  tych m ianow icie , 
k tó rzy  czynnie p racu ją  d la  w o j
ny.

W ie lu  uczonych w  Am eryce, 
zw abionych zostało do pracy 
w o jenne j w ie lk im i zarobkam i. 
D la tych  lu d z i m ieć możemy t y l 
ko słowa potępien ia i  pogardy.

Chociaż to  są ludzie  zdoln i, ale 
są zdra jcam i nauki, a zd ra dz ili 
naukę w spó łp racu jąc z tym i, 
k tó rzy  p rzygo tow u ją  rzeź w o 
jenną w  obaw ie przed swoim  
w łasnym  bankructw em .

M y, uczeni polscy, ze szczegól
ną radością podkreślam y, że 
Polska jes t w  obozie, pokoju. O - 
św iadczam y uroczyście, że s łu 
żyć chcemy w iedzą naszą dobru 
P o lsk i Ludow e j i  szczęściu 
w szystk ich  je j obyw a te li. Raz 
jeszcze dek la ru jem y, że m y, u - 
czeni polscy, służyć chcemy 
dobru  narodu i  dobru  całe j ludz
kości. Że za edradę poczytu je
m y pracę naukowca nad p rzy 
gotowaniem  agresyw nej w o j
ny. Po p rzyk ład  i  zachętę oczy 
nasze zw raca ją  się k u  Z w iązko 
w i Radzieckiem u, gdzie ek ipy  
uczonych p racu ją  nad p lanam i 
przekszta łcenia przyrody, tw o 
rzen ia nowych, g igantycznych 
źródeł energ ii; gdzie nauka jes t 
otoczona szczególnym szacun
k iem  całego narodu i  odgryw a 
doniosłą ro lę  w  jego życiu. Z łą 
czeni b ra tn ią  współpracą z na
szym i ko legam i ze Z w ią zku  Ra
dzieckiego, s tarszym i od nas 
doświadczeniem  w  służbie k ra 
ju , którego nauka jes t w ie lka  i  
d la  dobra ob yw a te li pracująca 
— złączeni b ra tn ią  współpracą 
z ko legam i naszym i z boha te r
sk ich Chin, z k ra jó w  dem okra
c j i  lu do w e j — w yciągam y dłoń 
b ra tn ią  do naukow ców  w  k ra 
jach zachodnich, k tó rzy  odważ
nie walczą wspóln ie  z nam i o 
sprawę pokoju. Czas, by 
naukow cy św iata u ję li losy nau
k i w  swoje w łasne ręce i  b ro 
n i l i  je j do ostatka przed nadu
żyw aniem  owoców je j p racy dla 
ludobójczych wojen.

N iech ży je  postępowa nauka 
św iata, walcząca o pokój i  
szczęście ludzkości!

B U D U J E M Y Z E R A N
B ud ow n ic tw o  p ie rw szych  w y 

dz ia łów  p ro du kcy jnych  F a b ry k i 
Samochodów Osobowych na Że
ra n iu  wchodzi w  etap decydu
jący.

Zaledw ie k ilk a  m iesięcy pozo. 
stało naszej załodze dla w y k o 
nania końcow ych rob ó t budo
w lanych , dla położenia ins ta 
la c ji ru ro w y c h  i  e lektrycznych, 
zm ontow ania w  p ierw szych w y 
dzia łach p ro du kcy jnych  u rzą 
dzeń taśm ow ych dla  transportu , 
urządzeń spawalniczych, kab in  
do lak ie row an ia , wyposażenia 
w yd z ia łów  i  ostatecznego m on
tażu.
. K o le k ty w o w i naszego zakładu 
p rzypad ł w ie lk i zasz.czyt w p ro 
wadzenia do naszej k ra jo w e j 
p ro d u k c ji nowoczesnego samo
chodu osobowego wyposażonego 
w edług osiągnięć i w ym agań 
współczesnej techn ik i.

Sam ochód-, k tó re  p roduko 
wać będziem y masowo, na ta 
śmie bieżącej —  będą to silne, 
pięcioosobowe w ozy przystoso
wane do tru d n ych  w a ru n kó w  
drogowych, zarówno w  mieście 
ja k  i  na wsi, d la  obsług i nie 
ty lko  przem ysłu, aand lu , in s ty 
tu c ji państw ow ych w  mieście, 
lecz także dla  obsługi państw o
w ych gospodarstw  ro lnych , 
spółdzielczości wsi, ośrod
k ó w  m aszynowych, jednym  sło
w em  —  dla obsługi now ej, so
c ja lis tyczne j gospodarki.

K ażdy wóz wyposażony będzie 
w  ogrzewanie, w  w en ty lac ję , w  
urządzenia do nagrzewania szyb 
przednich, urządzenia dla pod
łączenia apara tu rad iowego i  
szereg in nych  in s ta la c ji n iezbęd
nych we współczesnym  samo
chodzie zarówno w  okresie le t
n im  ja k  i  z im ow ym .

W w a run kach  k a p ita lis tycz 
nych m usie libyśm y za uzyska
nie  lic e n c ji takiego samochodu 
zapłacić o lb rz y m i haracz Idący 
w  m ilio n y  do la rów  i  na d ług ie  
la ta  uzależnić się od dostaw
ców  kap ita lis tycznych .

W ram ach w spó łp racy gospo
darczej ze Z w iązk iem  Radziec
k im  uzysku jem y licenc ją  na 
w y tw a rzan ie  naszego pierwsze
go samochodi osobowego na 
zasadach bezpłatności.

Nasi radzieccy towarzysze do
starcza ją nam  nie ty lk o  kon 
s t r u k c j i  samego samochodu. Sa
mochód produkow ać będziemy 
na nowoczesnych urządzeniach 

m etodam i radz ieck ie j techno
lo g ii uznanym i .a  n a jw y d a tn ie j
sze, na jb a rdz ie j precyzyjne, n a j-  
tańsze i  na jb a rdz ie j postępowe.

Świadomość tego skoku ja k i 
dokonany zostanie w  naszych 
zakładach pom iędzy dawną na 
w p ó ł rękodzieln iczą, słabo zme

chanizowaną, słabo zau tom aty
zowaną techn iką  w y tw a rzan ia  
w  przedw rześniow ych naszych 
zakładach przem ysłu m eta low e
go a obecną nowoczesną tech
n iką  masowej p ro d u k c ji samo
chodów — m ob ilizu je  w szystkie 
załogi b io rą ie  udzia ł w  budo
w ie  naszej fa b ry k i do coraz to 
now ych w ys iłków , d la  szybsze
go, tańszego w ykonan ia  zleco
nych nam  przez p a rtią  i  rząd 
zadań.
Z  zaoszczędzonych ceg ie ł 

s ta n ą łb y  b lo k  o 700 izb a ch
Prace w ykonane dotychczas 

p rzy  w zn ies ien iu  p ierwszych 
ha l naszego zakładu przez ro 
bo tn ików  są bardzo poważne. 
W ykona li on i oko ło ćw ierć m i
liona m e tró w  sześciennych ro 
bót ziem nych, oko łc  35 tysięcy 
m e trów  sześciennych robó t be
tonow ych oraz około p ięc iu  t y 
sięcy m e trów  sześciennych ro 
bót m urow ych. R oboty m urow e 
w ykonane zostały z pustaków  
gruzow ych, d z ię k i“ czemu uzy
ska liśm y poważne oszczędności 
cegły. Z cegieł, k tó re  zostały 
zaoszczędzone można by w y b u 
dować b lo k i m ieszkalne o około 
700 izbach.

B udow n ic tw o  fa b ry k i na Że
ra n iu  stało się w ie lk ą  Szkołą 
p ro d u k c ji go towych e lem entów  
sk ładow ych d la  budow n ic tw a 
przemysłowego. Stosując w  co
raz to  szerszym zakresie p rzy 
gotowanie w  odpow iedn ich fo r 
mach gotow ych e lem entów  p re 
fab rykow anych , nasi in żyn ie ro 
w ie  i technicy, k o n s tru k to rzy  i 
rob o tn icy  b u do w la n i doszli do 
ta k ich  w yn ikó w , że w  sezonie 
z im ow ym  bieżącego ro k u  prze
szli ca łkow ic ie  .a przygo tow a
nie  drogą p re fa b ry k a c ji w  fo r 
mach w szystk ich  bez w y ją tk u  
e lem entów  sk ładow ych nowo 
wznoszonych hal.

D z ięk i postępowym  m etodom  
nowoczesnego budow n ic tw a  roz
pracow anym  przez naszych in 
żyn ie rów  i  p ra k ty k ó w  na budo
wie, uzyska liśm y o lb rzym ie  o - 
szczędności, ja k  pó łto ra  tysiąca 
ton  sta li, ja k  oszczędności w  
drzew ie, w  in nych  m ateria łach 
oraz w  robociźnie.

S zko ła  s o c ja lis ty c z n e g o  
b u d o w n ic tw a

M ontaż jedne j k ra to w n ic y  
dachowej'-zabiera ł w  p ierw szym  
okresie ponad 2,5 godziny, a 
obecnie odbyw a się w  przecią
gu 15 m inu t.

W podobny sposób m a le ją  i  
czasy w ykonan ia  e lem entów  
składow ych naszych budynków . 
Toteż dźw iga ry  k ra tow e  d la  da 
chu, k tó re  w  p ierw szym  etapie 
kosztow ały nas około 1.850 zł,

Sylwcsler Niwntny ■,
d y r e k to r  n a c z e ln y  

F a b r y k i  S a m o ch o d ó w  O sobow ych  
n a  Ż e ra n iu  i

dzis ia j kosztu ją  około 1.150 zł, 
to jest p ra w ie  o 40 procent ta -  ! 
n ie j. W ydatn ie  tęż zm ala ły  ko 
szty własne szeregu innych  e- 
lem entów  budowy.

Poważne sa ró w n ie ?  osiągnię- j 
cia k o le k tyw u  naszych m eta
lowców, k tó rych  liczba w  cią - ; 
gu osta tn ich m iesięcy zaczyna'! 
przechodzić w  tysiące. Ci p ie rw - j 
si robo tn icy  F a b ryk i Samocho- \ 
dów  postanow ili w ykonać w ię k - i 
szość urządzeń m echanicznych 
i  wyposażenie p ierwszych w y - j 
działów' p rodukcy jnych  fa b ry k i ! 
wn w łasnym  zakresie. M e ta ló w - i 
cy nasi w yko n u ją  całe k ilo m e - : 
t r y  sta low ych taśm  trankp o rte - j 
row ych, k ilo m e try  sta low ych j 
k o n s tru kc ji, po k tó rych  te tra n  ! 
spo rte ry  będą się przesuwać, i 
dz ies ią tk i nowoczesnych kab in  j 
do lak ie row an ia , suszenia i  m y - 
cia samochodów.

M eta low cy nasi uczą się n ie  i 
ty lk o  produkow ać te na jn o w o - j 
cześniejsze urządzenia zapro- I 
jek tow ane d la  nas przez ra -  { 
dzieckich inżyn ie rów , robo tn icy  
nasi uczą sie m ontować te u - 
rządzenia i  opanowyw ać ich 
eksploatacje.

Nasza m łodzież, k tó ra  stano
w i poiważną większość załogi fa 
b ry k i, uczy się obsługi ob rab ia 
rek, apara tów  spawalniczych, 
m echanizm ów do prasowania, 1 
gięcia, uczy się 'w ykonyw ania  
wszelkiego rodza ju  operac ji p ro 
dukcy jnych , ja k  rów n ież obsłu
g iw an ia  skom p likow anych  p rz y 
rządów  pom iarow ych, urządzeń 
dla  k o n tro li i  pom ia rów  w y k o 
nanych części i  zespołów.

L u d z ie  naszego k o le k ty w u
K o le k ty w  nasz ma za sobą 

niem ałe sukcesy w  dziedzinie 
socjalistycznego w ychow ania  
nowego człow ieka, n iem a ło  do
wodów poświecenia i  o fiarności 
p rzy w yk o n y w a n iu  odpow ie
dzia lnych, te rm inow ych  zobo
wiązań. M am y w  naszym k o le k 
tyw ie  ta k ich  łudz i, ja ^  m a jste r 
D ziu lpkow ski z budowy, k tó ry  
p o tra f ił drogą w y trw a ły c h  ba
dań m echanicznej tynko w n icy , 
drogą żmudnego uzupe łn ian ia  
b raku jących  części i  do rab ian ia  
końców ek własnego pom ysłu 
tak  usp raw n ić  prace tynko.wnic, 
iż  zna lazły one zastosowanie na 
teren ie szeregu ob iektów  prze
m ysłow ych w  k ra ju , a sam 
D z iubkow sk i w  ślad za ty n k o w - 
n icam i odbyw a objazd tych  p la 
ców budow y i in s tru u je  m u ra 
rz y  o na leżytym  obsług iw an iu  
tynkow n ie .

M am y tak ich  robo tn ików , ja k

Pow iat jarosław ski przed żn iw am i
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

P ow ia t ja ro s ła w sk i ma cha
ra k te r  w y b itn ie  ro ln iczy. Po - 
w ie rzchn ia  zasiewów w  roku  
bieżącym  w ynos i o ponad 3.000 
he k ta rów  w ięcej, n iż  w  ro ku  u - 
b ieg łym . W zrośnie rów nież w y 
dajność z hektara . Jest to w y n i
k iem  dobrze przeprowadzonej 
a k c ji s iewnej, coraz szerszego 
stosowania nawozów  sztucznych 
i  m echanicznej u p ra w y  ziem i.

Szczególnie p iękne zb io ry  za
pow iada ją  się w  spółdzie ln iach 
p rodu kcy jnych  i  PGR-ach.

W  przygotow aniach do zb io
rów  żyw y udzia ł b io rą  rady 
narodowe. W  dniach 15 — 16 
czerwca w  zw iązku z akcją  
żn iw ną odby ły  się we wszyst
k ich  gm inach na rady organiza
cy jne obsłużone przez P aństw o
wą Służbę Rolną. Obecnie od
b yw a ją  się zebrania grom adz
kie, poprzedzane naradam i ak 
ty w u  grom adzkiego, na k tó rych  
ch łop i om aw ia ją  sposób prze
prowadzenia zbiorów , om ło tów  
i robó t w  po lu  po sprzęcie zbo
ża.

Równocześnie ch łop i na ze
braniach ana lizu ją  ustalone w

okresie w iosennym  p lany  po
mocy sąsiedzkiej.

Do dn ia 17 czerwca P rezy
d ium  P ow ia tow e j Rady N a ro 
dowej skon tro low a ło  w  poszcze
gólnych gm inach przez P ań
stw ow ą Służbę Rolną stan m a
szyn i  narzędzi ro ln iczych  n ie 
zbędnych do zb iorów  i  om lo tów  
oraz stan zaopatrzenia m ate
ria łow ego. . K o n tro la  w ykaza ła  
że rem on ty  maszyn żn iw nych  
sa na ukończeniu. U ja w n iła  je 
dnak; i  b ra k i, ja k : n iezadow a
la jący  stan m agazynów na zbo
że oraz słaba m ob ilizac ję  n ie 
k tó rych  SO M -ów . PO M  w  R a
dym nie  do 19 bm. zaw arł w  ra 
mach akc ji żn iw ne j um ow y na 
sprzę t z 2.200 hekta rów , w  tym  
300 h e k ta ró w  u chłopów  pro - 
wadzących gospodarkę in d y w i
dualną.

— Możem y rozpoczynać żn i
wa —  m ów i d y re k to r P O M -u  
tow . Slepecki. P lanowe m ak
sym alne w yko rzystan ie  ma - 
szyn pozw oli nam  w  te rm in ie  
zakończyć akcję  żn iw no -om ło - 
tową. Pow inna ona zająć nie 
w ięce j n iż  ^5  dn i.

—  Obecnie m am y ju ż  w y re 
m ontowanych 6 m łocarń, a do i 
rozpoczęcia om ło tów  w yre m on- j 
tu je m y  pozostałe 27. M łockę 
rozpoczniem y jeszcze podczas 
żn iw , na polu.

SOM  w  M un in ie  do 16 czerw 
ca zaw arł z w ie lu  chłopam i u - 
m ow y ha sprzęt zboża. Liczba 
zgłaszających się powiększa się 
z każdymi dniem. M aszyny 
SO M -u są ju ż  rozstaw ione po 
grom adach, rozdzielone zostały 
sm ary i ropa.

W  PG R-ach rem ont maszyn 
żn iw nych  je s t na ukończeniu, 
sprzęt om ło tow y został w y re 
m ontowany.
, P om yślny na ogół stan p rzy 
gotowań do w a lk i o szybkie j 
przeprowadzenie sprzętu zbóż, j 
przeprowadzenia podoryw ek i 
om łotów , n ie  może jednak prze
słonić fa k tu , że na pewnych od
cinkach is tn ie ją  jeszcze b ra k i w  
pow. ja ros ław sk im .

Np. b ra k  .m agazynów w  k ilk u  
spółdzie ln iach p rodukcy jnych , 
gdyż „Paged“  w  T arnow ie  nie 
dostarczy ł zapotrzebowanego 
drzewa.

LESZEK  JA C EW IC Z

brygadzista  Sosnowiec, k tó ry
w raz  ze swoją brygadą, p o tra f i ł 
we w spó łzaw odn ictw ie  p ie rw 
szom ajowym  podwyższyć ilość 
w yprodukow anych  ka b in  z 10 
na 14.

N o w e  zadan ia  w y m a g a ją  
w ię k s z e j m o b il iz a c ji

Pierwsze w y n ik i w  budow n ic 
tw ie  n ie  ty lk o  n ie  zm niejszają 
naszych zadań, lecz przeciw n ie  
coraz szerzej rozbudow u ją  fro n t 
robót, czynią zadania ju trze jsze 
po w ie lekroć bardzie j skom p li
kow anym i, ba rdz ie j tru d n ym i, 
w ym aga jącym i wyższej o rgan i
zacji prac j', s taw ia jącym i nas 
przed no w ym i trudnośc iam i w  
w yko nyw a n iu  tych  robót.

W eszliśm y w  osta tn ich dniach 
w  okres prac w ykończenio
wych, w  okres wspólnych wza
jem n ie  zazębiających się robót 
czterech niezależnych dotych
czas przedsięb iorstw : przedsię
b io rs tw a  budowlanego, przed
siębiorstwa in s ta la c ji ru row ych , 
przedsiębiorstwa in s ta la c ji elek 
tro technicznych i wreszcie przed 
siębiorstwa FSO w y tw a rza jące 
go m echanizm y i urządzenia i 
m ontu jącego je  na halach p ro 
dukcy jnych .

Teraz co godzina zazębiają się 
robo ty  budow lane, m onte rów  
ins ta lacy jnych , m on te rów  m a
szyn i  urządzeń. Ta nowa sy
tuac ja  m ob ilizu je  nas do zasto
sowania lepszej o rgan izac ji ro 
bót, do rozpracowania now ych 
metod równoległego m ontażu. 
Szereg urządzeń p rzygo tow u je 
m y rów noleg le niezależnie od 
siebie, a później równocześnie 
zm ontu jem y w  oparciu  o now o
czesne urządzenia pomiarowe.

D la k o o rd yn a c ji tych  robót 
w szystk ich  czterech przedsię
b io rs tw  us tanow iliśm y aparat 
dyspozytorski, k tó ry  wyposaża
m y w  niezbędne środk i łączno
ści, w  radziecką apara tu rę dys
pozytorską.

Z  dośw iadczeń  
b u d o w n ic z y c h  s ta lo w n i 

czę s to ch o w sk ie j
N ow y etap w  naszych p ra 

cach sta ł się bodźcem do po
wszechnej m o b iliza c ji św iado
mości naszej załogi, do pode j
m ow ania k ró tko te rm ino w ych , 
konkre tnych , odcinkow ych zo-

i bow iazań przez b ryg ad y  wyko«*
| nu jące poszczególne fragm enty;
| robót.

W  w alce o codzienną rea liza
cję tru d n ych  zadań p ro d u k c y j-  

| nych, m o b ilizu je  całą załogę 
| organ izacja  p a rty jn a , o rgan iza- 
| c.ia Z M P -ow ska  i  ak tyw iśc i 
! zw iązkow i. W zoru jąc się na 
! in ic ja ty w ie  tow arzyszy z s ta - 
| ło w n i częstochowskiej, nasza 
! organizacja p a rty jn a  zorgan izo- 
! wa ła system propagandowych 
| wezwań, skonkre tyzow anych d la  
: poszczególnych brygad. W ezwa- 
\ n ia  te w yw ieszane są w  m ie j-  
| scach pracy. M ob ilizu jące  ape- 
i le  nadawane są jednocześnie 
i poprzez sieć rad iow ą. Z o rga n i- 
j zowano a k ty w  ag ita to ró w  i  
! łączn ików  p ien iędzy poszcze
gó lnym i b rygadam i a ko m ite 
tem  p a r ty jn y m  i  redakc ją  za
k ładow e j gazetki.

Cała praca propagandowa 
zmierza do podnoszenia w  za
łodze poczucia odpow iedz ia lno- 

j ści za trudn e  ale rea lne zadania 
i w yostrzen ia  je j czujności k la -  

■ sowej p rzec iw  zbrodn iczym  n ie
dob itkom  rea kc ji, k tó rz y  tu  i  
ówdzie przedostają się do na
szego środow iska i  u s iłu ją  szko
dzić.

W  walce o ubo jow ien ie  zało
gi, w yostrzan ie  je j czujności i  
podnoszenie św iadom ości k la 
sowej dużą ro lę  odgryw a fa k t,  

,że organizacja p a rty jn a , s taw ia 
jąc  wobec siebie samej i  w o 
bec całego k o le k ty w u  fab rycz 
nego coraz w iększe w ym agan ia  
— nie dopuszcza do n a s tro jó w  
sam ouspokajania się i samoza
dowolenia z osiągnię tych ju ż  

j sukcesów.
Nasza załoga staw ia przed so- 

ib ą  tru d n e  i  skom p likow ane za.-’ 
dania p rzyrzeka jąc p a r t i i i rzą
dow i, iż p rzed te rm inow o na 
w ie le  tygo dn i przed końcem  
bieżącego roku , zam iast w  ro ku  
przyszłym , ja k  to  by ło  p ie rw o t
n ie  p lanowane —  u ru cho m im y 
pierwsze w y d z ia ły  naszej fa 
b ry k i.

N ie m am y an i źdźbła
w ą tp liw ośc i, iż  dz ięk i św iado
mości i  o fia rności w  pracy na
szej załogi, dz ięk i bo jow e j i  
przem yślanej p racy naszego 
personelu inżyn ie ry jnego  i  
technicznego — to  honorow e 
zadanie w ykonam y.

Pod ostrym kątem

Drogie maszyny 
„taniofc4 potraktowane

Przez 2 lata i. 4 miesiące 2 
automaty - tokarki cztcrowrze- 
cionowe typu Pitler, v.' dobrym  
stanie, czekały na upłynnienie 
w  hali maszyn zakładu „Ursus“. 
Jak to było możliwe?

14.2.1949 r. do „Ursusa“ przy
były 3 autom aty-tokarki cztero- 
wrzecionowe.

28.12.1949 r. „Ursus" przesłał 
do CBOM  -- listę znajdujących 
sic w  zakładzie maszyn do u- 
plynnienia, listę zawierającą 
166 pozycji. Znajdowały się na 
niej tokarki, frezarki, rozwier- 
tarki, szlifierki, strugarki, silni
ki a wśród nich właśnie 2 auto
m aty-tokarki. W  jednym z na
stępnych listów' „Ursus“ zgłosił 
do CBOM  trzecią tokarkę, tego 
samego typu.

31.1.1951 r. CBOM  w  liście do 
„Ursusa“ doniósł, że trzy tokar
ki, typu Pitler, zostały w ykre
ślone z jego rejestru i przezna
czone dla Zakładów w  Jeleniej 
Górze.

Odpowiedź CBOM  nadeszła 
więc po 13 miesiącach. Dlacze
go trwało to tak długo?

Czy CB O M  zgłosił te maszy
ny do dyspozycji Centralnych 
Zarządów, podległych M inister
stwu! Przemysłu Ciężkiego a te 
nie odpowiedziały? Czy tak cen
ne maszyny musiały aż 13 mie
sięcy czekać na odbiorcę?

To jednak nie wszystko. 
CBOM doniósł wprawdzie, że

i w ykreślił te trzy tokarki z«
swego rejestru, ale odbiorca 

: wciąż się nie zgłaszał. Dopiero 
| 1.6.1951 r. Centralny Zarząd O - 
, brabiarek i  Narzędzi zwrócił się 
I do „Ursusa“ z pismem (znowu 
upłynęły 4 miesiące) o przesła- 

| nie 2 tokarek do Jeleniej Góry.
! 6.6.1951 r. pow'yższy list nad
szedł do działu upłynniania re
manentów „Ursusa“ a w' trzy  
dni potem dwie maszyny, w a
żące 3 tony zostały zapakowane,' 
załadowane i w’ysłane.

Aby więc poruszyć 3 tony m a
szyn wystarczyły 3 dni. By po
ruszyć 3 gramy papieru —  2 
lata i 4 miesiące.

Jak długo jednak czekać bę
dzie na upłynnienie trzecia to
karka typu Pitler, tak samo w  
dobrym stanie, jak  poprzednie?

Poruszyliśmy tu sprawę jedy
nie 3 tokarek. A inne cenne ma
szyny? Jest ich jeszcze 82. Sto
ją  do dziś bezczynnie w „Ursu
sie“, wypełniając całą halę fa 
bryczną i niepotrzebnie zajm u
jąc miejsce.

Czyżby żadnemu z naszych 
zakładów metalowych nie była 
potrzebna np. tokarka wielono- 
żowa typu Selson w  dobrym fte -  
nie? Albo wytaczarki czy rt»z- 
w'iertarki typu Vomag do pro
dukcji seryjnej?

Na co więc i jak  długo będą 
jeszcze czekały?

B. LUB.

Feliks D zierżyński -i-wielki przywódca 
w a lk  rew olucyjnych 1905 ro k u

?  im ien iem  Dzierżyńs 
W ielkiego syna narodu pc 
80, człow ieka, k tó ry  żarem 
80 gorącego serca i  nie 
wo lą dz ia łan ia  m obilizow a 
sć robotniczą P o lsk i do 
z . uciskiem , z im ieniem  
niezłom nego bo jo w n ika  o 
cięstwo socja lizm u — nii 
oznie związana jes t rew  
1905 r. S tojąc na czołowy: 
s te runku  w a lk i,  ja ko  n r z 
ca S D K P iL  b y ł duszą i  ' 
n ym  organ izatorem  rew o 
ne j akc ji prowadzonej n 
nnach po lskich. W  jego 
skup ia ły  sie w szystkie  ni 
akch,. z jego in ic ja ty \  
oparciu  o jego wskazania 
nowe organizacje p a r ti i 
P row adzały rew o lucy jne  i  
P ienia. Pod wodzą Dzii 
skiego, k tó ry  b y ł z ra j 
Zarząau G łównego kier 
Eiem  a k c ji w  k ra ju , s i  
w yros ła  na fa li wydarzeń 
na masową p a rtię  pro le t 
Polskiego, stała się — 
Ew ych błędów  — aw angar 
rodu  w  walce o wolność 
dziełem  — dziełem  SDK 
Dzierżyńskiego — dziełen 
osłyrn z tęsknot i  w o li 

P ro le ta ria tu  polskiego, d 
zrodzonym  z ide i so lida rr 
P ro le taria tem  ro sy jsk im  ■ 
P den chw a ły  ro k  1905, 
na tchną ł w ia ra  i  nadziej 
Pokolenie rew olucjon istów

&

Historycy burżuazyjni, a w  
szczególności propagandziści 
Piłsudczykowskiej agentury w 
ruchu robotniczym przez dzie- 
E1ątk i la t uk ryw a li przed na
rodem prawdę o kierowniczej 

Dzierżyńskiego w  rew olu- 
hń 1905 r „  a przywiązanie i  

muosc ludu polskiego do na- 
2ó’ch rewolucyjnych tra d yc ji

s ta ra li się szalbierczo w y k o rz y 
stać dla urob ien ia  fa łszyw e j le 
gendy w okó ł nac jona lis tyczne
go, p iłsudczykow skiego k ie ro w 
n ic tw a  PPS. W brew  te j zak ła 
m anej legendzie, k rzew ione j dla 
celów w rog ich  k lasie  ro b o tn i
czej i  na rodow i po lskićm u, po
stać Dzierżyńskiego reprezen
tującego in te rnacjona lis tyczne, 
rew o lucy jne  oblieże polskiego 
ruchu  robotniczego w yros ła  na 
t le  w ypadków  1905 r., na tle  
całe j jego dzia ła lności w  
S D K P iL  — do w ie lkośc i k tó ra  
pasowała go na wodza po lsk ie j 
k lasy robotn icze j, a jednocze
śnie wodza w  walce o narodo
we wyzw olenie.

R ew oluc ja  1905 r. w  K ró le 
stw ie  P o lsk im  stanow iła  n ieod
łączną część re w o lu c ji w  ca
ły m  im p e riu m  carskim . Na 
wieść o w ypadkach stycznio
w ych  w  Petersburgu, tzw . 
„k rw a w e j n ied z ie li“ , na znak 
solidarności z ro sy jsk im  p ro le 
ta ria te m  w ybucha w  W arsza
w ie  s tra jk  powszechny, k tó ry  
szybko ogarnia ta k ie  większe 
ośrodk i przem ysłowe k ra ju , ja k  
Łódź, Pabianice, Zgierz, Czę
stochowa, Zaw ie rc ie  i  Zagłębie 
Dąbrowskie. W spólne w ys tąp ie 
nie po lsk ie j i rosy jsk ie j k lasy 
robotn icze j by ło  w ie lk im  t r iu m 
fem  p o lity k i S D K P iL , k tó ra  
stała tw a rd o  na gruncie  p ro le 
ta riack iego  in te rnac jona lizm u  i  
g łos iła  hasła wspólne j, so li
da rne j w a lk i ro b o tn ikó w  wszy
s tk ich  narodowości zam ieszku
jących im p e riu m  carskie. Ta 
akcja  solidarnościow a mas ro 
botn iczych K ró les tw a  P o lsk ie 
go by ła  jednocześnie klęską 
całej p o lity k i i  ideo log ii nacjo
na lis tycznych przyw ódców  PPS, 
k tó rzy  konsekw entn ie  pracow a
l i  nad tym , aby odgrodzić ruch 
robotn iczy i  na rodow o-w yzw o

leńczy w  Polsce od s ił re w o lu 
cy jnych  w  Rosji. „ W ypad k i s ty 
czniowe 1005 roku, k tó re  spa
da ją  s tro n n ic tw u  socja lnacjo- 
na listycznem u, ja k  i  społeczeń
stw u burżuazyjnem u oraz abso- 
lu tyzm ouń n iby  grom  z jasne
go nieba na głowę  —  m ó w ił 
D z ie rżyńsk i —  zastają nas 
(S D K P iL), p rzeciw n ie , ca łk iem  
p rzygo tow anym i do n ich  za rów 
no z p u n k tu  w idzen ia  zasad 
prbgram u, od dawna głoszonych, 
ja k  i  ta k ty k i,  w c ie lane j od w ie 
lu  la t  w  życie. Energiczna i  
szeroka ag itacja , rozw in ię ta  
w raz z w ybuchem  tych w yp ad 
ków  stw arza niebawem  o lb rzy 
m i ruch  m asowy, k tó ry  organie 
zacyjn ie  k ry s ta lizu je  się w  cią
gu 1905 r. w  m asowej ju ż  so
c ja ldem okra tyczne j p a r t i i ro 
bo tn icze j“ .

D zie rżyńsk i —  w span ia ły  o r
ganizator a k c ji re w o lu cy jn e j, 
człow iek o żelaznej w o li, k tó ry  
p o tra f ił p rze łam yw ać w szelk ie 
trudnośc i i  swą bo jow ą posta
w ą m ob ilizow a ł innych  do czy
nu stojąc zawsze w  pierwszej 
l in i i  ognia —  u ja w n ił w  1905 r. 
ze szczególną siłą sw ój re w o lu 
c y jn y  h a rt i ta le n t p ra w d z iw e 
go wodza k lasy robotn icze j.

*

P rzybyw a jąc  w  styczniu 1905 
roku  do W arszawy u jm u je  w  
swe ręce, ja ko  członek Zarządu 
G łównego S D K P iL  k ie ro w n ic 
tw o  całej akc ji, dw o i się i  t ro i 
w  prac;? p a rty jn e j. Jego spra
wozdania do k o m ite tu  Zagra
nicznego S D K P iL  pisane dla 
kon sp irac ji w  fo rm ie  lis tó w  do 
„C io tu n i“  da ją  obraz o lb rzym ie j 
p racy ja k ie j dokonał.

Jest charakterystyczne dla  ca
łe j dzia ła lności Dzierżyńskiego, 
ze będąc na k ie row n iczym  sta
now isku  w  p a rtii,  m ając na swej

g łow ie  spraw y o zasięgu ogólno
k ra jo w y m  — zna jdow a ł czas, by 
z jaw iać  się na poszczególnych 
fab rykach , w  m a łym  kó łk u  roz
m aw iać z rob o tn ikam i, uśw ia 
dam iać ich, dz ie lić  się ich tros 
kam i. O je dn ym  z tak ich  spot
kań, k tó re  odbyło się w  warsz
ta tach K o le i W iedeńskie j, pisze 
wr liśc ie  z 23 lu tego:

„...G dy w y ja śn iłe m  im  nasz 
program  i  nasze żaganie, nasz 
socjalizm ... naw iązu jąc do tego, 
co może zagwarantow ać zdoby
cze ekonomiczne  — zostałem  
po w ita ny  entuzjazm em  ogrom 
nym . Trzeba by ło  w idz ieć t y l 
ko ja k  c i ludzie n a b ra li ducha, 
odwagi, w ia ry  — k iedy m ó w i
łem  im  o w ie lk ic h  zadaniach 
klasy robotn icze j, o jedności 
p ro le ta r ia tu  różnych narodow o
ści i  państw , o p a r t i i ro b o tn i
czej —  socja ldem okracji, o tym , 
że wolność i  p raw a po lityczne  
są nam  potrzebne ja k  pow ietrze, 
ja k  chleb“ ...

D zie rżyńsk i —  „Józe f“  —  ta k  
bow iem  b rzm ia ł jego pseudo
n im  ko n sp iracy jn y  — je s t ca ł
kow ic ie  poch łon ię ty  pracą pa r
ty jn ą , redaguje odezwy, za jm u 
je  się ich d ru k ie m  i  k o lp o rta 
żem, odwiedza różne ośrodki, 
naw iązu je  k o n ta k ty , przem a
w ia.

P rzyw iązu jąc  n iezw yk le  w ie l
ką  wagę do spraw y współSzia- 
łan ia  po lsk ich  i  rosy jsk ich  re 
w o luc jon is tów . naw iązu je  ści
słą łączność z W ojskow o-R ew o- 
lu c y jn ą  O rgan izacją  SDPRR, 
dzia ła jącą w  szeregach w o jska 
rosy jsk iego rów n ież i  na zie
m iach po lskich. M ów iąc o p la 
nach zacieśnienia te j w spó łp ra 
cy pisze D zierżyńsk i:

„Ja  osobiście robocie te j na
daję ogromne znaczenie, w p rost 
kolosalne

Jest uw ie lb ia n y  przez w spó ł
tow arzyszy w a lk i, urosła  w okó ł 
jego osoby legenda w  szero
k ich  masach robotn iczych. To 
on w łaśn ie  jes t g łów nym  orga
n izatorem  potężnej dem onstra
c ji p ie rw szom ajow e j na ulicach 
W arszawy. Oto ja k  ją  ocenia:

„W idom ym , i  potężnym  zna
k iem  tr iu m fu  S oc ja ldem okracji 
stało się pam iętne św iętowanie  
1 M a ja  1905 r. w ' ‘ W arszawie, 
które o lb rz y m im i rozm iaram i 
przeszło w szystk ie  przedtem  w i
dziane w  k ra ju  dem onstracje, a 
zorganizowane w yłączn ie  przez 
naszą pa rtię  w ykaza ło  ścisły je j 
zruńązek z masą robotn iczą“ ,

K rw a w a  m asakra dokonana 
na dem onstrantach przez p o li
cję i  w o jsko, w y w o łu je  fa lę  o- 
burzenia w  ca łym ' k ra ju . W 
W arszaw ie na wezwanie 
S D K P iL  w ybucha w ie lk i s tra jk  
pro testacy jny, k ie row a ny  przez 

■Dzierżyńskiego. Do na jo s trze j
szych w a lk  dochodzi w  Łodzi.

„Zaszczyt uczyn ien ia  p ie rw 
szej p róby  powstania, p ierwsze j 
m asowej w a lk i ba rykadow e j w  
państw ie carów  —  m ó w ił D z ie r
żyńsk i —  p rzypad ł w  udziale  
po lsk iem u p ro le ta r ia to w i i  m ia 
stu Łodzi, gdzie w  czerwcu 1905 
ro ku  pod wodzą S ocja ldem okra
c ji rozegra ł się czterodniow y  
dram at zb ro jn e j w a lk i re w o lu 
c y jn e j w b rew  gw ałtow nem u, 
acz bezsilnem u oporow i PPS“ .

Zw alcza jąc ostro p iłsudczy
kow skie, zdradzieckie k ie ro w 
n ic tw o  PPS, k tó re  przeciw sta
w ia ją c  się walce m asowej sto
sowało in d y w id u a ln y  te rro r  i 
ham ując rozmach a k c ji re w o lu 
cy jn e j 1905 r. organ izow ało na
cjona lis tyczną hecę — um ia ł 
D z ie rżyńsk i znaleźć w spó lny ję 
zyk  z ro b o tn ika m i pepesowski- 
m i, przekonywać ich, pozyski
wać dla  wspólne j w a lk i.

W  lip c u  1905 ro ku  D z ie rżyń
sk i zostaje aresztowany w raz z 
grupą tow arzyszy w  czasie m ię - 
dzydzie ln icow e j ko n fe re n c ji pa r
ty jn e j w  Dębach W ie lk ich  pod 
W arszawą. K onw o jow anych  a- 
resztantów  po drodze na P aw iąk 
u lokow ano na i  d n i w  pustej

| szopie na przedm ieściach M iń -  
: ska. D ow iedz ie li się o tym  ro - 
j  bo tn icy  z po b lisk ie i fa b ry k i i 
p rz y b y li tłu m n ie  na to miejsce 
m an ifes tu jąc  swą solidarność z 
uw ięz ionym i.

„T ow arzysz „Józe f“  k ilk a k ro t
n ie  przem aw ia ł do zebranych — 
pisze w  swych wspom nieniach 
B ro n is ła w  F ia łek. A le  jak- m ó
w ił!  S łyszałem  m ow y bardzo 
dobre. A le  tak ich  n ie  słysza
łem  n igdy. G dy m ó w ił o upo
śledzeniu człow ieka pracy, zda
w a ło  się, że serce m u pęka z 
bólu. Jaśnia ł, p rom ien ia ł, gdy 
w skazyw a ł lepszą, s p ra w ie d liw 
szą przyszłość. A  gdy m ó w ił o 
sposobach zdobyw ania p raw , o 
konieczności w a lk i, to  zm ienia ł 
się w  s trasz liw ą błyskaw icę, co 
zw iastu je  p iek ie ln y  grom , k tó ry  
lada c h w ila  padnie i  zburzy ten 
pod ły św iat. I  znów pogodniał, 
gdy w  zakończeniu przepow ia
da ł n ieda lek i ś w it i koniec w a l
k i m iędzy ludźm i. Przeistaczał 
się n ie  do poznania. To w ska
zuje ja k  bardzo ukocha ł lud, je 
go w a lkę  z nędzą“ .

T a k im  b y ł D zierżyński, nawet 
w tedy, gdy zna jdow a ł się w  rę 
kach carsk ie j O chrany. T ak im  
b y ł całe swoje życie. Za k ra ta 
m i w ięzień, sku ty  w  ka jdany, 
ani na ch w ilę  . n ie  zw ą tp ił 
w  zwycięstwo, zachował zawsze 
godność rew o luc jon is ty .

&

T ym  razem D zierżyńsk i m ia ł 
w y ją tko w e  „szczęście“ . R ew o lu 
cja 1905 r. o tw orzy ła  bram y 
więzień. Osadzony w  X  P aw i
lon ie  C ytadeli, na mocy amne
s t ii zostaje w  październ iku  zw o l
n iony i rzuca się z m iejsca w 
w ir  p racy rew o lu cy jn e j. Tego 
samego dnia, w  k tó ry m  opuścił 
bram y w ięzienia przem aw ia ł na 
w iecach robotn iczych w  W arsza
wie. B y ło  to bezpośrednio po 
ogłoszeniu m an ifestu carskiego, 
k tó ry  p rzyrzeka ł „w o lnośc i o- 
byw a te lsk ie “  i  zw o łan ie D um y 
ustawodawczej. M asy radow a ły  
się z odniesionego zwycięstwa. 
I  wówczas to D z ie rżyńsk i o- 
strzegał: ,,N ie w ierzc ie  ja łm u ż 

n ie  carsk ie j, n ie  w ierzc ie  b u r
żuazji, k tó ra  was zdradzi".

Słowa te p o tw ie rdz iły  się w  
pełn i. „M a n ife s t P aźdz ie rn iko
w y “  le n  ochłap tzucony przez 
cara zjednał mu znaczną część 
bu rżua z ji po lskie j, k tó ra  z ty m  
większą siłą w ys tąp iła  przeciw  
ruchow i robotniczem u i  do w a l
k i z n im  organizow ała bandy 
złożone z różnych m ętów. Jed
nocześnie jednak w zm agają się 
w a lk i s tra jko w e  w  Polsce ja 
ko w yra z  solidarności z w a lką  
rew o lucy jną  p ro le ta ria tu  Peters
burga i  M oskw y. Na wieść o 
zbro jnym  pow stan iu w  M os
kw ie , k tó re  w ybuch ło  w  g ru d 
n iu  na wezwanie bo lszew ików , 
D zierżyński o rgan izu je  szeroki 
ruch s tra jk o w y  w  K ró lestw ie .

„ Przeprowadzenie tego s t ra j
ku  —  m ó w ił D z ie rżyńsk i — za
sługu je na szczególną uwagę z 
tego względu, że w  tym  w yp a d 
ku p ro le ta r ia t nasz z p a rtią  na 
szą na czele m ia ł do zwalczania  
szczególnie s ilną  kon tra g ita c ję  
i  ko n trre w o lu cy jn ą  działa lność  
bu rżuaz ji z N arodow ą D em okra
c ją  na czele. M im o  to s tra jk  
znowu przeprowadzony zostaje  
z w zorow ą karnością i  w  ciągu 
k ilk u n a s tu  d n i p ro le ta r ia t p o l
sk i w ie rn ie  w y p e łn ia  sw ó j obo
w iązek sojuszn ika p ro le ta r ia tu  
Rosji...“ .

Na t le  re w o lu cy jn e j w a lk i 
po lsk ie j k lasy robotn icze j, na 
tle  w span ia le j dzia ła lności 
Dzierżyńskiego w  1905 r., szcze
góln ie  ja sk raw o  w ystępu je  zdra
da przyw ódców  bu rżua z ji po l
sk ie j. Wódz endecji, D m ow ski 
o tw arc ie  w zyw a ł do „prze lew u 
k rw i i  użycia rew o lw erów  w  
walce z ruchem  re w o lu c y jn y m “ 
i  sk łada ł w  Petersburgu hr. W it-  
tem u o fe rty , w  k tó rych  zobo
w iązyw a ł się w  zam ian za pew
ne p rzyw ile je , że jego „p a rtia  
w raz z in n y m i żyw io łam i obo
w iązu je  się s tłum ić  rew o luc ję  w 
Polsce“ . P rzeciw dzia ła ł maso
w e j a k c ji re w o lu cy jn e j rów nież 
i  P iłsudski, a jego b lis k i współ
p racow n ik  Jodko -N ark iew icz  
p isał o rozw o ju  te j a k c ji: „w c a 
le nas to n ie  zachwyęa“ . Swą 
ja w ną  zdradę przyw ódcy b u r-  ,

żuaz ji us iło w a li pokryć  pseudo-* 
pa trio tycznym  frazesem.

D zierżyńsk i w  swych pism ach 
i  pam ię tn ikach, w  sw ych lic z 
nych ‘w ystąp ien iach do ro b o tn i
ków  n ie  dek lam ow a ł o p a tr io -  
tyźm ie, choć każde jego słowo, 
gdy m ó w ił o k rzyw d z ie  i  w yzys
ku naszego ludu , nabrzm ia łe  
by ło  gorącą m iłośc ią  ojczyzny.
0  pa trio tyzm ie  Dzierżyńskiego 
m ó w iły  jego czyny, jego bez
kom prom isow a w a lka  o zrzuce
nie ka jda n  n iew o li, w  k tó re  za
k u ty  b y ł nasz naród. W a lczy ł z 
próbam i zepchnięcia ruchu  ro 
botniczego na to ry  nac jona liz 
mu, g łos ił n iezłom nie hasła 
pro le ta riack iego  in te rnac jona 
lizm u , w zyw a ł do solidarności 
po lsk ie j i  rosy jsk ie j k lasy ro 
botnicze j, bo b y ł rew o luc jon is tą
1 pa trio tą , bo w  solidarności te j 
w id z ia ł drogę do narodowego i  
spoiecznegp w yzw olenia.

Ta m iłość do P olsk i i  je j ludu , 
w yrażana w  niezłom nej walce o 
socjalizm , m iłość, k tó ra  w  sercu 
Dzierżyńskiego zespalała się w  
jedno z ideą bra te rs tw a m iędzy 
narodam i i  solidarności wszyst

k ic h  uciskanych — zaprow adzi
ła tego w ie lk iego  re w o lu c jo n i
stę polskiego na drogę n a jb liż 
szej w spółpracy z ro s y js k im i 
bo lszew ikam i — z Leninem  i  
Stalinem . Walcząc na czoło
w ych posterunkach w  R ew olu
c ji P aździern ikow ej, um acnia jąc 
K ra j Rad — tw ie rdze socja liz
m u i  wolności narodów, w a lką  
swą s łuży ł D zierżyński swem u 
narodow i i  po lsk ie j k las ie  ro 
botniczej, p rzyb liża ł dzień w y 
zwolenia P o lsk i z ja rzm a k a p i
ta lizm u.

Droga do Października, k tó 
ry  zapoczątkował nową erę w  
dziejach ludzkości, którego zw y
cięstwo stw orzy ło  — pó la tach 
— w a ru n k i dla budow y socja
lizm u w  Polsce — w iod ła  po
przez w a lk i rew o lucy jne  1905 r. 
i poprzez całą w ie lo le tn ią  dz ia
ła lność bo lszew ików , k tó ry c h  
b lisk im  so juszn ik iem  w  Polsce 
była S D K P iL  z D zierżyńsk im  na 
czele.

A. K U B A C K I
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Czyżby przemysł nie odczuwał braku fachowców?
W  dru g ie j po łow ic czerwca 

b r. urzędowała K om is ja  p rzy 
dz ia łu  pracy absolwentom  w y 
dzia łu  chemicznego P o lite ch n i
k i  Łódzk ie j. K om is ja  ta, ja k  i 
podobne kom is je  na innych w y 
działach i uczelniach powołana 
została na mocy .s tn w y . uchw a
lone j przez Sejm. Państwow a 
K om is ja  P lanow ania Gospodar
czego w yda ła  regu lam in , w  k tó 
ry m  odpow iednie M in is te rs tw a 
zostały zobowiązane do w yde le 
gowania swych przedstaw ic ie li 
do udzia łu  w  pracy K om is ji.

M in is te rs tw o  P rzem ysłu Cięż
kiego, k tó re  mia?3 otrzym ać 6 
in żyn ie rów -chem ików , n ie  w y 
delegowało przedstaw ic ie la  na 
żadne z 6 posiedzeń K om is ji.

P rzedstaw ic ie l M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  Lekkiego p rzyb y ł na 
pierwsze posiedzenie K o m is ji, 
„zażąda ł“  20 inżyn ie rów  i... 
zn ik ł. D opiero po k ilk a k ro tn y c h  
te le fon icznych wezwaniach z ja 
w i ł  się in n y , delegat, k tó ry  
p rzeds taw ił w ykaz zapotrzebo
w a n ia  na chem ików . W ykaz ten 
obe jm ow a ł jednak  ty lk o  zakła

dy przem ysłu bawełnianego. 
Jest to tym  dziwniejsze, że 
przem ysł w e łn iany  odczuwa do
tk l iw y  b rak chem ików  oraz że 
P o litechn ika  Łódzka specja lnie 
kszta łc i k a d ry  d la  przem ysłu 
w łókienniczego.

Jak  należy podchodzić do 
spraw y p rzydz ia łu  pracy absol
wentom . niech posłuży p rzy 
k ład  M in is te rs tw a  P rzem ysłu 
Chemicznego, k tórego delegat 
b ra ł czynny udz ia ł w  pracach 
K o m is ji i p rz y b y ł z wykazem  
k ilkudz ies ięc iu  z; > ładów  pracy 
z w szystk ich  specjalności.

P rzy  okaz ji py tan ie  pod adre
sem M in is te rs tw a  Szkół W yż
szych i N a uk i: k ie d y  za ła tw io 
na będzie sprawa p rzydz ia łu  
p ra k ty k  w a kacy jnych , bo absol
wenci ku rsu  inżyn ie rsk iego w ie 
dzą już, gdzie będą pracować 
od 1 m arca 1952 r „  natom iast 
nie w iedzą, gdzie będą odby
wać p ra k ty k i dyp lom ow e od 1 
w rześnia 1951 r.?

L U D W IK  BRA.TTER 
Łódź

C o d z i e n n e  b o h a t e r s t w o

Karygodna bezmyślność
Ż łobek M ie js k i N r  6 p rzy  ul. 

Leszno. 137 w  W arszaw ie zaopa
tru je  się w  w a rzyw a  za pośred
n ic tw em  C e n tra li O grodniczej 
p rzy  ul. G ró je ck ie j 75/77.

C entra la  o trzym u je  pieniądze 
na przelew , a to w a r po b ie ra li
śm y w  sklepie N r  2 przy  ul. Że
lazne j 75.

Przed tygodn iem  zasta liśm y 
niespodziew anie sklep przy ul. 
Żelaznej zam kn ię ty  (bez ż a d re - 
go uprzedzenia konsum entów) 
W arzyw  ani owoców dla  dzieci 
n ie  m og liśm y ku p ić  ponieważ 
p rze lew  b y ł dokonany na dany 
sklep.

Po k ilk u  dniach C entra la , na 
sku tek naszych in te rw e n c ji, w y 
ja śn iła . że sklep przy u l. Żelaz
ne j został z likw id o w a n y  i w ska 
zała nam  nowego dostawcę — 
sklep p rzy A l. Jerozo lim skich  
N r  2. N ieste ty  now y dostawca

nie o trzym a ł z C e n tra li żad
nych zleceń an i danych, ja k im i 
funduszam i ż łobek dysponuje, 
ponieważ nie  zrob iono rozlicze
nia. W  rezu ltac ie  od k ilk u  dn i 
pom im o codziennych in te rw e n c ji 
w  C e n tra li O grodniczej n ie  o - 
trzym u je m y  ja rzyn .

N ie lep ie j postępuje sklep 
WSS N r  342 p rzy  ul. Leszno 117. 
Od tygodn ia  sklep ten jes t ró w 
nież zam kn ię ty  (z powodu re 
m anentu i  rem ontu). Pieniądze 
ż łobka są zablokowane.

K ie ro w n ic y  p laców ek hand lu  
uspołecznionego p o w in n i su
m ienn ie j za ła tw iać swoich od
b iorców , ty m  ba rdz ie j, gdy są 
n im i m ałe dzieci, k tó re  muszą 
m ieć stale ja rzyn y , owoce i  in 
ne a r ty k u ły  spożywcze.

dr. S A B IN A  K O C H A Ń S K A  
Żłobek M iejski N r 6, Warszawa

(OD
W on Don-gen w ró c ił nad ra-‘ 

nem z fron tu . W  domu dow ie
dzia ł się, że do K o re i p rzyby ła  
delegacja z Polski. W on D on- 
gen nie po łożył się spać. P rzy 
jecha ł do nas szary od kurzu  i 
nieprzespanych nocy. P rz y je 
chał, by Opowiedzieć po lsk im  
towarzyszom  o boha te rsk ie j 
k las ie  robotn icze j walczącej K o 
re i, o je j ofia rności i  pośw ię
ceniu, o codziennym  p a trio ty z 
m ie, z ja k im  koreańscy rob o t
n icy  re a lizu ją  od pierwsze j 
c h w ili am erykańsk ie j agresji 
hasło K im  Ir-sena : wszystko 
dla fro n tu . W on Don-gen m ó
w ił pow o li, po każdym  zdaniu 
p ro s ił tłum acza, aby ja k  na jdo 
k ła d n ie j tłum aczy ł, aby nie  po
m in ą ł żadnego szczegółu, p ros ił 
abyśmy w szystko zapisali.

— W szystko jes t ważne — to 
warzysze — m ów ił, patrząc na 
na nas pe łnym i żaru oczyma — 
każdy szczegół, każde nazwisko.

Pracować za tych, co na 
froncie

W on Don-gen jes t w iceprze
wodniczącym  C en tra lne j Rady 
Z w iązków  Zaw odow ych K ore i, 
k tó re  w  c h w ili zjednoczenia 
Z w iązków  Zaw odow ych K ore i 
Północnej ze Z w iązkam i Z aw o
dow ym i K o re i P o łudn iow e j l i 
czy ły  980 tysięcy członków. 
W ie lu  z n ich zginęło bohaterską 
śm iercią. W  lis topadzie 1950 ro 
ku  zg iną ł na‘ fronc ie  p rzew odn i
czący Z w ią zków  Zawodowych 
K o re i Północnej, tow . Czoi G en- 
dok. Z g iną ł w  walce z agreso
rem  przewodniczący Zw . Zaw o
dowego G órn ików , tow . Pak 
W on-sur, k tó ry  po zajęciu przez 
A m eryka nó w  Phen.ianu 19 pa
ździern ika  ubiegłego roku  po
został w  mieście, by organizo
wać podziem ie. Z g in ą ł w  szere
gach pa rtyza n tów  jeszcze przed 
am erykańską agresją w  roku  
1949 tow . So Czan-sep. członek 
p rezyd ium  K C  Z w iązków  Z a
wodow ych K o re i P o łudn iow e j. 
Jego m iejsce zajęła żona, tow . 
Hen K ion -sun , k tó ra  jes t w  te j 
c h w ili z nam i. Na m iejsce p rzy 
wódców przychodz ili do łow i 
członkow ie. Mężczyzn, k tó rzy  
szli na fro n t, zastępowały ko 
b ie ty . Starszych zastępowała 
m łodzież. M łodych  zastępowali 
na jm łods i.

In ic ja ty w a  wyszła z dołu.

SPECJALNEGO K O R ESPO N D EN TA  „T R Y B U N Y  L U D U “

Bronisław Wiernik

Pobory muszą być wypłacone na czas
Od 10 październ ika  ub. roku  

do 30 k w ie tn ia  br. pracow ałam  
w  gorze ln i Słucz. zespół G ra je 
wo, okręg E łk, w  charakterze 
zastępcy k ie ro w n ika  gorzelni. Do 
stycznia br. w łącznie pobory 
w yp łacano  m i regu larn ie . W  m ie 
siącach lu tym , m arcu i k w ie tn iu  
pensji w  ogóle nie o trzym ałam .

Z końcem k w ie tn ia  zw o ln iła m  
się z pracy. Po zw o ln ien iu  się 
zw raca łam  się do k ie ro w n ic tw a

okręgu w  E łku , gdzie pow iedzia 
no m i, że zaległe pobory będą 
wypłacone.

N ieste ty  dotychczas nie  o trzy  
m ałam  an i p ien iędzy, an i żadnej 
wiadom ości.

Czyżby w ładze okręgowe w  
E łk u  zapom nia ły  o n ieu regu lo 
w anym  długu?

ST. W IŚ N IE W S K A  
M ałe Nory

Zaczęło się w  fab ryce  budow y 
maszyn, gdzieś w  K ore i. Hasło: 
P racować dla tych, co na fro n 
cie rozszerzyło się. rozrosło w  
hasło: P racować za tych , co na 
froncie.

Każdy —  za dwóch
Zaczęło się od pracy w  dn i 

świąteczne Dodatkowe zarobk i 
odda li wszyscy na fundusz bu 
dowy sam olotów i  czołgów.

W  ciągu dziesięciu p ierwszych 
dn i od w ybuchu  w o jn y  261.839 
rob o tn ików  i robo tn ic  p rzepra
cowało dodatkow o 573.648 go
dzin w  ten sposób, że po za
kończeniu norm alnego ośm io
godzinnego dn ia  pracy każdy z 
n ich jeszcze pozostawał przy 
sw o je j maszynie czy warsztacie, 
nie p rze ryw a jąc  pracy.

A le  rąk  do pracy wciąż b ra 
kow ało . T rzeba by ło  szukać no
w ych , wciąż now ych rezerw. 
P a rtia  uczyła, ja k  je  w y k ry w a ć  
i gdzie ich szukać: w  cz łow ie
ku. W ciągu pierwszego ko re 
ańskiego P lanu D w ule tn iego 
p rodukc ja  w  K o re i Północnej 
wzrosła o 26,4 procent w  po
rów na n iu  z p rodukc ją  pod o ku 
pacją japońską. Teraz, w. cza
sie w o jny , trzeba by ło  p ro d u k 
cję jeszcze ba rdz ie j wzmóc z 
m niejszą bez porów nan ia  w y 
k w a lif ik o w a n ą  siłą roboczą, w  
coraz gorszych, coraz t ru d n ie j
szych w arunkach . W y k w a lif i
kow anych ro b o tn ikó w  i  p racow 
n ik ó w  zastępowały młode, n ie 
w yrob ione  s iły , m łodzi ch łop
cy i  dziewczęta. Z fa b ry k  w y 
szło hasło: jeden ro b o tn ik  bę
dzie w y k o n y w a ł robotę dwóch 
— trzech ro b o tn ikó w  dziennie. 
Już w  s ie rpn iu  1950 ro ku  prze
szło 54 procent załogi wszyst
k ich  kopa lń  i  zakładów  m eta
lu rg icznych  b ra ło  udz ia ł w  
a k c ji: podnieść w ydajność p ra 
cy każdego rob o tn ika  o dw a ra 
zy w  po rów nan iu  z okresem 
przedw ojennym .

Tow . K im  K ua n -su  z fa b ry 
k i budow y maszyn w yko nu je  
360 procent w ięce j n iż  przed 
w ojną. P a rtia , Z w ią zk i Z a w "- 
dowe, prowadzą codzienną, co
godzinną w a lkę  z przesto jam i, 
w a lkę  o obniżenie kosztów w łas 

nych, o rozw ó j ruch u  rac jon a 
lizatorskiego.

R obo tn ik  przem ysłu chem icz
nego, tow . K im  Jon-dzu, poka
zał, że za pomocą drobnego u - 
lepszenia można podwyższyć 
produkc ję  o 835 procent

Z in ic ja ty w y  tow . K o  Jon -suk 
akc ja  obniżenia kosztów w łas 
nych ob ję ła  w  ciągu k ilk u  dn i 
53 procent załogi i 376 brygad 
w ie lk ic h  zakładów  chem icznych 
w  Kore i.

W jednym  ty lk o  m iesiącu w  
dziew ięciu  zakładach m e ta lu r
g icznych rob o tn icy  przedłożyli 
218 p ro je k tó w  ra c jo n a liza to r
skich, k tó rych  zastosowanie 
przyn ios ło  333.750.000 w onów  o- 
szczędności. Tow. K im  Czan- 
czun w yna laz ł maszynę, k tó ra  
zastępuje pracę dziesięciu lu 
dzi.

Codzienne bohaterstwo
O ddzie lny, w ie lk i rozdzia ł w  

księdze bohaterstw a koreańskie j 
k lasy robotn icze j będzie w  swo
im  czasie poświęcony koreań
sk im  ko le ja rzom . To z ich in i 
c ja ty w y  zostały zorganizowane 
fron tow e  b rygady szturm owe, 
k tó re  w  ciągu k ilk u  dn i ob ję ły  
88 procent ro b o tn ikó w  koreań
sk ich  dróg żelaznych, a w kró tce  
ca ły  k ra j.  F rontow e brygady 
szturm ow e p racu ją  bez w zg lę
du na bom bardow anie. Cudów 
bohate rstw a do ko n yw a li’ i doko
n u ją  koreańscy ko le ja rze , ko 
reańscy m aszyniści, tacy ja k  
tow . Czon D o-m ion , k tó ry  pod 
bom bam i rem ontow a ł uszkodzo
ny  parowóz i  dow ióz ł cenny 
tra n sp o rt na fro n t. Tacy, ja k  
bohater na rodow y m aszynista 
Han N am -su, k tó ry  pod bom ba
m i odczepił trz y  płonące wago
n y  od transp o rtu  z m ateria łem  
w ybuchow ym . W iele zw ycięstw  
i  w ie le  is tn ień  ludzk ich  ma do 
zawdzięczenia koreańska arm ia 
ludow a swoim  ko le jarzom .

G dy a rm ia  ludow a zmuszona 
by ła  cofnąć się na północ, ro 
bo tn icy  u k ry l i  przed najeźdźcą 
m aszyny, zakopa li je  w  ziemię, 
a sam i o rgan izow ali podziemie, 
tw o rz y li oddzia ły  pa rtyzantów . 
P ow staw a ły  g ru py  partyzanckie  
po 100— 120 ludzi. P ierwszą ta -

Z K O R E I)
ką grupę u tw o rz y ł tow . L i  
C h ien-sun, sekre tarz Z w iązku  
Zawodowego Przem ysłu Sodo
wego. O ddzia ł ten w  c h w ili po
w stan ia  posiadał 19 karab inów , 
4 g rana ty  i 250 nabo jów  na 120 
ludzi. R ych ło się dozbro ił na 
w rogu.

W  S T O L I  C__Y
16 lipca będzie gotowa 
część Placu Bankowego

Rośnie kombinat chemiczny w Kędzierzynie

Śladem listów naszych czytelników
ZA  B E ZD U S ZN Y  STOSUNEK  

DO L U D Z I

W  lis topadzie w  1949 r. ob. 
Józefa Godlewska ze wsi Netta, 
pow. A ugustów , złożyła w K o 
m is j i K w a lif ik a c y jn e j PPRN w 
A ugustow ie  podanie o przyzna
n ie  je j i je j 5 dzieciom ren ty  po 
mężu zam ordow anym  przez h i t 
le row ców .

A>dan le  zostało przesłane do 
K ^ h is j i  K w a lif ik a c y jn e j P rezy 
d ium  W RN w  B ia łym s toku  i  po
zostało bez odpowiedzi.

W tedy ob. G odlewska napisa
ła  do redakcji.

Nasza in te rw e nc ja  spraw iła , 
że K om is ja  bezzwłocznie p rzy 
znała je j zasiłek.

Dochodzenie w ykazało , że 
p rze w le k ły  system ro zp a tryw a 
nia  podań przez K om is ję  K w a 
lif ik a c y jn ą  przy PW RN w B ia 
łym stoku . b y ł tu  „o b ow iązu ją 
cy“  P rezyd ium  W RN w  B ia 
łym stoku  postanow iło  w ięc 
zm ienić obsadę re fe ra tu  obsłu
gującego Kom isję . K ie ro w n icz 
kę re fe ra tu  ob: W ądołowską d y 
scyp lina rn ie  przeniesiono na 
niższe stanowisko.

N ow y personel re fe ra tu  p rz y 
s tąp ił do porządkowania a k t i 
za ła tw ian ia  zaległych spraw.

G o łym i ręka m i szli do w a lk i 
górnicy. Towarzysze p a r ty jn i 
daw a li p rzyk ład  bezpa rty jnym , 
robo tn icy  zagrzewali chłopów 
K o le ja rz  L i Dze-u (k tó ry  w  te i 
c h w ili jes t z nam i) p row adził 
transp o rt pod f ro n t  seulski. A -  
m erykan ie  roz trzaska li lokom o
tyw ę. L i Dze-u p o tra f ił w  c ią 
gu k ró tk ie g o  czasu zorganizo
wać brygadę snośród m ie jsco
w e j ludności K o re i P o łudn io 
wej. K ob ie ty  i dzieci prze trans
p o rto w a ły  na głowach i plecach 
c d y  tra n sn o rt na przestrzeni 
300 k ilom e trów . R obotn icy ze 
s—ej s trony pom agali chłopom  
w  akc ji siewnej. Po dn iu  pracy 
w  fab ryce szli w  nocy na rolę.

— Teraz — m ów i tow . W on 
Don-gen — po p ierw szym  roku 
am erykańsk ie j agresji przed k o 
reańskim i zw iązkam i zawodo
w ym i, przed koreańsk im  ludem  
pracu jącym  sta ją  nowe zadania: 
przystępu jem y do odbudowy 
zniszczonych fa b ry k  i zakładów  
pracy. Jeśli nie będzie można 
na ziem i, zbudu jem y pod zie
m ią. A  jednocześnie coraz ba r
dziej będziem y wzmagać p ro 
dukc ję  w  fab rykach , k tó re  m i
mo poważnych uszkodzeń mogą 
pracować.

Ożywia ich miłość ojczyzny
W szystko dla fro n tu  oddają 

koreańscy robo tn icy , k tó rzy  
s tra c ili dom, często rodzinę, lu 
dzie m ieszkający w  podziem 
nych norach, bom bardow an i za 
dnia, os trze liw a n i nocą — ale 
k tó rzy  nie s tra c ili jednego —  
g łębokie j m iłośc i ojczyzny.

Zapadł zm ierzch, ale nie za
pa lam y św iatła . Na papier no tat 
n ika  pada czerw ony b lask poża
ru. P a li się pob lisk i las od ame
rykań sk ich  bom b rzuconych 
dwa dn i temu. Syrena zapow ia
da ko le jn y  na lo t. Przez k ilk a  
m in u t w szystko trzęsie się od 
w ybuchów . A m erykan ie , ja k  co 
w ieczór, bom bardu ją  ru in y  daw 
nego dworca. Patrzym y^ wszy
scy w  napięciu na ko le ja rza  L i 
Dze-u. Potem  następu je w ie lka  
chw ila , ja k ich  jest w ie le  każde
go koreańskiego dnia. Jeszcze 
nie nastąp iło  odw ołan ie a larm u 
a ju ż  rozleg ł się gw izd lokom o
ty w y , brzm iący w  K o re i ja k  o- 
k rę tow a  syrena, m ia row e sa 
panie, i wzm agający się r y t 
m iczn ie tu rk o t kół. A  jednak 
jedz.ie... Ściskam y w  un iesien iu 
ręce L i Dze-u. N ie udało się 
bandytom ! A jednak jedzie ' 
P rzeżyw am y wspóln ie  jeszcze 
jedną w ie lką  ch w ilę  codzienne
go zwycięstwa, w  codziennej 
bezwzględnej walce.

D z ięk i dobre j ko o rd yn a c ji ro 
bó t p rzy  przebudow ie placu 
Bankowego w  ciągu ostatn ich 
dn i praca posunęła się daleko 
naprzód.

Cały teren w łaściw ego P lacu 
Bankow ego został iu ż  zabetono
w any i w  w iększości w ya s fa lto 
wany. Dziś w  godzinach popo
łu dn iow ych  o tw a rta  zostanie 
dla ruchu  cała zachodnia strona 
jezdn i u l. N o w o tk i, przechodzą
ca przez Ogród Saski. Obecnie 
uk ładane są cho dn ik i przy pa
łacu B łę k itn y m  oraz przy ul. 
Żabie j. P rzy robotach tych, p ro 
wadzonych przez IV  oddział 
M ie jskiego; P rzedsiębiorstw a Ro 
Wót D rogowych, w yró żn ia ją  się 
b rukarze  tow . B. W iśn iew ski 
i ob. Taszer, w y ra b ia ją cy  prze
szło 200 procent norm y.

P racow nicy „E le k tro m on ta żu “ 
zakończyli m ontaż lam p 12-me- 
trowej- wysokości. Lam py te już 
od k ilk u  dn i ośw ie tla ją  w ieczo
ram i plac. Na zachodniej s tro 
nie  placu brygady k a m ie n ia r
skie B W -3 K A M  ustaw ia ją  
ozdobną ba rie rkę , podczas gdy 
pracow nicy „E le k tro m on ta żu “ 
ustaw ia ją  s łupy dla lam p kan 
delabrow ych. Rozpoczęto ju ż  
rów nież m ontaż schodów k a 
m iennych w o kó ł pom nika F e 
liksa  Dzierżyńskiego oraz przy 
pałacach Corazziego.

Roboty na odcinku od A l. 
Św ierczewskiego do Ogrodu 
Saskiego zakończone zostaną 
ju ż  16 lipca.

B udow a w ie lk iego  ob iektu  p lanu 6-letniego. kom b ina tu  chemicznego w  Kędzierzynie , postępu
je  śrubko naprzód. Na zd jęciu  fragm e n t budow y fa b ry k i kw asu azotowego.
J F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

K ro p k i n ad  , , i “
100 FU N TÓ W  ZA  C Z Ł O W IE K A

Gazeta „Sunday Sun" donosi, 
że sąd w  Johannesburgu (Połud  
n iow a A fry k a ) skazał na 100 
fu n tó w  g rzyw ny  fa rm era , k tó 
ry  zab ił jednego ze sw ych ro 
bo tn ików .

— Nie mogę być zbyt łagod 
ny  — u s p ra w ie d liw ia ł się sę 
dzia. I  na tychm iast rozdz ie lił 
grzyw nę na 10 ra t. Przecież za
b ity  został „ ty lk o "  robotn ik ...

(k)

W  c h w ili obecnej g łów ny cię
żar robót przesunął się na pó ł
nocny odcinek placu od al. 
Św ierczewskiego do pałacu M o
stowskich. W y n ik ły  tu  n ieprze
w idziane trudnośc i z powodu 
odkryc ia  fundam entów , k tó re  
w ym aga ły  rozb ió rk i. Jednak 
Z ak łady  Sprzętu B udow n ic tw a  
M ie jsk iego  W arszaw y z m o b ili
zowały odpow iedn ią ilość sprzę
tu i s ta ra ją  się nadrobić s tra 
cony czas.*

W d n iu  w czora jszym  rozb ito  
wreszcie i w yw iez iono resz tk i 
b loków  gmachu by łych  „ te le fo 
nów “  Obecnie odbyw a się tu  
n iw e lac ja  terenu. Roboty te 
prowadzi Z jednoczenie B udow 
n ic tw a  Przem ysłowego n r 2. W  
pracy przy rozb iórce i wywózce 
gruzu w y ró ż n ili się opera tor na 
spychaczu tow . A. Pleskacz o - 
raz brygadzista A. B ronisz. Na 
w yróżn ien ie  zasługuje rów nież 
praca zespołów* rozb ió rkow ych  
Kosim a i Staszewskiego.

P racow n icy M ie jsk iego  Przed
siębiorstwa Ogrodniczego p rzy 
s tą p ili do sadzenia k ilk u n a s to 
le tn ich  drzew. 3 trzydz ies to le t
nie lip y  zasadzono przed pała
cem B łę k itn y m  a przeszło 20 
przy pałacu M ostow skich i  A r 
senale. Rozpoczęto rów nież b u 
dowę fontanny- O drestaurow a
ną fontannę zw ieziono ju ż  na 
płac.

Ogółem z P lacu B ankow ego 
w yw ieziono ponad 60 tys ięcy 
m e trów  sześciennych gruzu i  
ziem i. ( i)

Przetargi trw a ją  
a owoce leżą w  m agazynie

W  w ie lu  sklepach uspo
łecznionych nie można nabyć 
przed po łudn iem  owocow. Na 
ogół wszędzie ośw iadczają, że 
owoce dostarczane są dopiero 
w  południe.

W  tym  czasie, k ie d y  k lie n c i w  
godzinach rannych w ę d ru ją  od 
sklepu do sklepu w  poszukiw a
n iu  owoców, w  magazynach 
W arszawskich Z akładów  O grod
n iczych p rzy  ul. Zam ojskiego 2, 
leżą tony truskaw ek i czereśni. 
Dlaczego ta k  się dzieje?

Codziennie rano, masa wozów 
WSS i  M H D  stoi przed maga
zynem przy u l. Zam ojskiego i 
czeka na m om ent, k ie dy  posz
czególni re fe renc i hand low i 
WSS i M H D  w y ta rg u ją  cenę. 
Z jaw isko  to  is to tn ie  bardzo 
dziwne. Sedno spraw y tk w i w 
tym , że gatunek owoców, a 
ty m  sam ym  i  ich cena ustalana 
jes t w  punkcie  odb ioru  — u 
producenta. Podczas transportu  
jednak czereśnie czy tru ska w k i 
nie są należycie zabezpieczone 
przed wstrząsam i gn io tą się 
i często narażone na dzia łan ie  
p rom ien i słonecznych ulegają 
zaparowaniu.

Ostatecznie, re ferenci hand lo 
w i M H D  i WSS nie chcą zgo
dzić się na stosowanie do owo
ców uszkodzonych ceny. w yzna
czonej na owoce świeże a ekspo
zy tu ra  warszawska C entra li 
O grodniczej tw ie rdz i, że zarów 
no część owocu, k tó ry  z w in y  
źle zorganizowanego transportu  
u leg ł pognieceniu czy zaparo
w aniu , ja k  i owoc dobrv pow in 
ny  być rozprowadzone do d y 
s tryb u to ró w  po sztyw no usta
lone j „n a  p n iu “  cenie.

26 czerwca, tra n sp o rty  owo
ców, k tó re  nadchodziły p ra w ie  
co godzinę przez ca ły dzień, m a
gazynowano w  składach p rzy u l. 
Zam ojskiego 2, bow iem  odb ió r 
ich przez d y s tryb u to ró w  odby
wa się w  godzinach rannych . 
W konsekw encji 27 czerwca, 
k iedy  d ys trybu to rzy  p rzy jech a li 
po owoce, m ogli odbierać je, ale 
ju ż  p ra w ie  w  stanie p łynn ym , 
k ie ro w n ik  m agazynu w yzna
czył p rzy ty m  ceny ja k ie  d la  te
go owocu usta lono w  punkcie  
skupu. W w y n ik u  tego, pow sta
ły  ta rg i o cenę, a to w a r ieżał do 
godziny 11-ej i u lega ł dalszem u 
„u p ły n n ie n iu “ , ponieważ przed
staw ic ie l ekspozytury w a r
szawskiej C e n tra li O grodniczej, 
nie zm ien ił ceny, a b ra k  delega- 
gata Państw ow ej Insp ekc ji 
H and low e j powodow ał, że sta
now iska przedstaw ic ie la  ekspo
z y tu ry  n ie  można by ło  zm ie
nić.

D yrekc ja  ekspozytu ry  w a r
szawskiej C e n tra li O grodniczej 
pow inna podchodzić do zagad
nien ia zaopatrzenia ry n k u  sto
łecznego w  owoce z w iększą 
uwagą, niż dotychczas. Przede 
w szystk im  należy pośw ięcić 
w ięce j uw agi lepszemu zorga
n izow aniu transportu . W skaza
ne jest rów nież, aby codzien
nie w  h u rto w n i owoców p rz y u l.  
Zam ojskiego 2, obecny b y ł 
przedstaw ic ie l P aństw ow ej In 
spekcji H and low e j Jego obec
ność w p ły n ie  bowiem, na to. że 
usta lana będzie w łaściw a cena 
na odpow iedni gatunek owocu. 
W p łyn ie  to na poprawę zaopa
trzen ia  ry n k u  w  owoce ju ż  we 
wczesnych godzinach rannych .

( g r )

M a ria  S k ło d o w s k a -C u rie
(W  17 roczn icę  śm ierc i)

Siedemnaście la t tem u, 4 l ip 
ca 1934 roku  zm arła jedna z 
na jw iększych  uczonych św iata. 
F o lka  M a ria  S k łodow ska-C urie  
Je j żyw o t i dzieje dobrze są 
znane każdemu P o lakow i Dziś 
je dn ak  zwłaszcza w  zw iązku z 
rezo luc ją  I Kongresu N auk i P o l
sk ie j głoszącą, że n ic nie w o lno 
nam  u ro n ić  z naszych w ie lk ich , 
pos .powych tra d y c ji, w a rto  
przypom nieć jeszcze raz postę
pow y, re w o lu cy jn y  cha rakte r 
dzieła naszej w ie lk ie j rodaczki

A b y  ten re w o lu c y jn y  cha rak 
te r w  pe łn i pojąć, należy m yślą 
cofnąć sie do schyłku X IX  w ie 
k u  W okresie tym  n iek tó rzy  u - 
czeni negowali rea lne is tn ien ie  
atom ów, in n i zaś godząc się na 
w e t na ich is tn ien ie  tw ie rd z ili,  
że atom jes t na jm n ie jszą, da le j 

• n iepodzie lną cząstką m a te rii, że 
n ie  posiada on żadnej w e w nę trz 
ne j budow y Uważano też cza
sem, że dalsze badanie m a te rii 
jes t bezcelowe, że p raw ie  wszy
stko ju ż  o n ie j w iem y. W ie lu  
uczonym  w ydaw a ło  się. że do- 
ta-'-' do g ran ic  poznania i że 
przed nauką nie  stoi ju ż  żadne 
w ie lk ie  zadanie.

Dziś, po k ilkudz ies ięc iu  latach, 
bogatsi o nowe zdobycze nauki, 
uzb ro jen i w  m ate ria lis tyczny  
pogląd na św ia t i d ia lektyczną 
m etodę badania p rzyrody, zda
je m y  sobie dok ładn ie  sprawę w 
ja k im  stopniu fa łszyw y b y ł ten 
nogląd. Zam iast pobudzać l i 
czonych do dzia łan ia  ham ow ał 
ich  tw órczą pracę, zam iast p rzy 
czyniać się do postępu nauk i — 
w s trz y m y w a ł ten postęp. Po
gląd ten b y ł zatem w całym  
znaczeniu tego słowa rea kcy jn y  

W ty m  to w łaśnie czasie z ja 
w ia  sie w  Paryżu m łoda P o lka— 
M a ria  Skłodowska. D ługo m u

siała ta  córka g im nazja lnego 
nauczyciela f iz y k i w  W arszawie 
składać grosz do grosza n im  u - 
dało je j się w yjechać do F ra n 
c ji na studia. Przez dziesięć la t 
(1882— 1891) tru d n e  w a ru n k i raa- 

ir ia ln e  zagradzały M a r ii S k ło 
dow sk ie j drogę do w ym arzo
nych stud iów . Te dziesięć la t 
pracy zarobkow ej i  samouctwa, 
ciężka w a lka  o b y t zb liży ły  M a 
r ie  Skłodowską do tych, k tó rzy  
podobnie ja k  ona, lecz w  dużo 
w ięksźym  jeszcze stopniu m ie li 
rów nież u tru d n io n y  dostęp do 
nauk i, do k u ltu ry  — z b liż y ły  ją  
do ro b o tn ikó w  i chłopów  Będąc 
nauczycie lką w  z iem iańskie j ro 
dz in ie  organ izow ała  jednocze
śnie pracę ośw iatow ą na wsi. 
Za łożyła  szkółkę ośw iatow ą dla 
dzieci i starszych dziewcząt, u - 
czyła je  czytać i  pisać. Później 
będąc w  mieście w stąp iła  do 
ta jn e j o rgan izac ji m łodzieży 
po lsk ie j za jm u jące j się szerze
niem  ośw ia ty wśród ro b o tn i
ków  i chłopów. Te dziesięć la t 
pracy zarobkowej, sam ouctwa i 
p racy społecznej bardzo ducho
w o w zbogaciły M a rię  S k łodow 
ską i  zahartow a ły  na całe ż y 
cie do w a lk i.

Dzie je je j poby tu  w  Paryżu, 
studenckiego okresu, pracy nad 
dokto ra tem  m ałżeństw a z w y b i
tn y m  f iz y k ie m  francu sk im  P io
tre m  C u rie  są dobrze znane 
po lsk iem u c z y te ln iko w i Toteż 
prze jdz iem y od razu do om ów ię 
nia rew o lu cy jn ych , zryw a jących  
z zakorzen ionym i poglądam i ba
dań naszej w ie lk ie j rodaczki. 
Badan ia te w yka za ły  niezbicie, 
ze atom jest podzie lny. że nie 
jest on na jm nie jszą cząstką ma 
te ria lną , ale że posiada skom p li
kow aną budowę w ew nętrzną i 
s tanow i n iew yczerpany skarb iec

nowych z ja w isk  i p raw .T ym  sa
m ym  p ie rzch ł rea kcy jn y  m it  o 
zakończonym ju ż  ja kob y  proce
sie poznania p rzyrody , o w yczer 
paniu się now ych z jaw isk  i 
p raw . N ie  stało się to  oczyw iście 
od razu, gdyż zapoczątkowaną 
przez M arię  Skłodowską rew o
lu c ję  w  przyrodoznaw stw ie  sta
ra l i się przez dłuższy czas w yko  
rzystyw ać filozo fow ie , idealiści 
do obalenia m a te ria lizm u  d ia le k 
tycznego i  trzeba by ło  dopiero 
w iekopom nego dzieła Len ina 
„M a te ria liz m  a e m p ir io k ry ty 
cyzm “  d la  dania im  ostatecznej 
odprawy.

M a ria  Skłodow ska -  C u rie  ba 
dając ta jem nicze w  tym  czasie 
p rom ien iow an ie  w ydobyw ające 
się z m inerałów7 zaw iera jących 
uran. badając p rom ien iow an ie  
posiadające m iędzy in n y m i w ła 
ściwość zaczerniania k liszy  fo 
tog ra ficzne j ' p rzen ikan ia  przez 
cia ła nieprzezroczyste, postaw iła  
śm ia łą hipotezę że źród łem  tego 
silnego p rom ien iow an ia  jest nie 
uran, ale ja k iś  in ny  .nieznany je 
szcze p ierw iastek. Wobec panu ją 
cych wówczas a ' om ów ionych 
poprzednio poglądów w nauce 
n ie  jest dz iw nym , że hipoteza ta 
spotka ła  się 7 ogólnym  niedow ie 
rzaniem. M im o  jednak  te j pow 
szechnej p ra w ie  op in ii M aria  
Skłodowska -  C u rie  nie zanie
chała swej pracy, ale w raz ze 
swoim  mężem P io trem  C urie  pra 
cowała w y trw a le  przez d ług ie  
m iesiące w  s łynne j ju ż  dz is ia j, 
na w pó ł rozw alone j, nieogrzanej 
szopie. P racowała i zwyciężyła . 
D ow iod ła  w  sposób przekonyw a 
ją cy  i n iezb ity , że w łaśc iw ym  
źródłem  prom ien iow an ia  m ine 
ra łó w  zaw iera jących uraiji jest 
n ieznany do tego czasu, now y 
p ie rw ias tek , nazwany przez nią

radem. Początkowo w ykaza ła  l i 
cznym i dośw iadczeniam i jego is t 
n ien ie, a następnie w yd z ie liła  
ten now y p ie rw iastek w  stanie 
czystym , przerab ia jąc w  tym  ce
lu  k ilk a  ton rudy uranow e j w 
bardzo p ry m ity w n y c h  w a ru n 
kach swego la b o ra to riu m  — szo
py. Cóż bow iem  obchodziły sto
jących we F ra n c ji u w ładzy k a 
p ita lis tó w  badania skrom nej u - 
czonej, nie wróżące na p ierw szy 
rz u t oka żadnych zysków !

M im o te j n iesp rzy ja jące j a t
m osfery i z łych w a ru n kó w  p ra 
cy naukow ej badania M a rii 
S k ło do w sk ie j-C u rie  idą naprzód, 
uzysku ją  coraz w iększy rozgłos, 
coraz w ięce j uczonych poczyna 
się im  poświęcać. Postęp jak  
zawsze zwycięża.

Owo ta jem nicze prom ien io 
w an ie  w ydobyw ające się z radu, 
czerniące kliszę fo tograficzną , 
zostaje nazwane p rom ien iow a
n iem  gamma i na tura  jego zo
sta je  z czasem zbadana. O ka
zuje się ono p rom ien iow an iem  
e lektrom agnetycznym  tego sa
mego cha rakte ru , co fa le  ra d io 
we, św ia tło  lub  prom ien iow an ie  
rentgenowskie, lecz o znacznie 
m nie jsze j długości fa li. Dośw iad
czenia pouczają także, że ato
m y radu w yrzuca ją  rów nież 
cząstki e lek tryczn ie  dodatn io 
naładowane, nazwane cząstka
m i a lfa , k tó re  po zobojętn ien iu  
okazują się a tom am i helu. p ie r
w iastka  występującego w  p rzy 
rodzie w  stanie gazu. Rad zaś 
po w yrzucen iu  z siebie cząstki 
a lfa  staje się innym  p ie rw ia s t
kiem , k tó ry  nazwano em anacią 
lu b  radonem. W ten sposób ba
dania nad radem  wykazały,, że 
atom y nie stanow ią w iecznych 
niezm iennych tw o ró w , ale prze
ciw nie , że też m ają swoją h i
storię, że u legają przem ianom .

W  ty m  w łaśn ie  tk w i w ie lk ie , 
św iatopoglądowe znaczenie od
k ry ć  M a r i i S k łodow sk ie j-C u rie

M aria  Skłodow ska-C urie , jak  
każdy p ra w d z iw y  uczony, po
t ra f i ła  łączyć naukę z życiem 
i pracow ała in tensyw n ie  n.ad 
zastosowaniem radu w m edycy
nie do zwalczania raka. Bada
nia prom ien io tw órcze zapocząt
kowane przez nią i tak  p iekn ie  
przez nią  rozw in ię te  stanowią 
obecnie jeden z g łów nych dzia
łów  f iz y k i współczesnej. _ O l
b rzym im  sukcesem badań o- 
sta tn ich la t  w  te j dziedzin ie jest, 
ja k  w iadom o, w yko rzystan ie  w  
ska ji technicznej o lb rzym ich  za
sobów tzw . energ ii atom owej, 
tkw ią cych  w  na jba rdz ie j w e
w n ę trzne j części atom u —  ją 
drze atom owym .

C harakte rystyczne jednak, że 
stojąca na usługach im p e ria liz 
mu am erykańskiego część uczo
nych „zachodn ich“  nie pracu ie  
nad zastosowaniam i po ko jo w y
m i te j energ ii, ale nad je j za
stosowaniem  ja k o  środka z n i
szczenia w  przygo tow yw ane j 
przez im p e ria lis tó w  trzecie j 
w o jn ie . Ich  im p e ria lis tyczn i m o
codawcy nie da lib y  zresztą fu n 
duszów na pokojow e badania 
W jednym  ty lk o  k ra ju , w  k ra 
ju  socja lizm u, w  Z w iązku  Ra
dzieckim  nie szczędzi się w y s ił
ku, aby o lb rzym ie  m ożliwości, 
ja k ie  k ry je  w  sobie praktyczne 
w yzw olen ie  energ ii atom owej 
spożytkować dla  celów poko jo 
w ych, dla dobra mas pracuja 
cych. Nad zastosowaniem ener
gii a tom ow ej dla celów poko jo
w ych  p racu ją  rów nież spadko 
b iercy  ch lubnych tra d y c ji Ma 
r i i  S k io do w sk ie j-C u rie : F ryde 
ry k  Jo lio t i jego m ałżonka Ire  
na Jo lio t, córka M a r ii S k łodow 
skie j. F ry d e ry k  Jo lio t, f iz y k  
św ia tow e j sławy, członek Ko 
m un istyczne j P a rt ii F ra n c ji jest 
P rzewodniczącym  Ś w ia tow e j 
Rady Poko ju i w  zrozum ieniu 
o lbrzym iego niebezpieczeństwa, 
ja k ie  k ry je  w  sobie energia

atom owa w  rękach podżegaczy 
w o jennych , w a lczy w raz . ze 
swoją m ałżonką w  p ierw szym  
szeregu bo jo w n ików  o pokój, 
kroczy na czele uczonych św ia
ta dom agających się poko jow e
go za ła tw ien ia  is tn ie jących 
wśród państw  sprzeczności.

Pięćdziesiąt la t  tem u m a ł
żonkow ie M aria  i  P io tr  C urie  
p raw ie  sam otnie w a lczy li na 
swoim  odcinku o postęp w  na
uce. Dziś. dz ięk i W ie lk ie j Re
w o lu c ji P aździe rn ikow e j, dzię
k i is tn ien iu  potężnego Zw iązku 
Radzieckiego i  państw  dem o
k ra c ji ludow e j, dz ięk i w zrasta
jącym  z każdym  dniem  siłom  
postępu sytuacja  jest c a łk o w i
cie odmienna. W ZSRR i k ra 
jach de m okra c ji ludow e j nau
kow cy przeprow adzający ba
dania korzys ta ją  z poparcia 
państwa robotniczego i całego 
społeczeństwa. Na Zachodzie 
postępowi uczeni, tacy ja k  F ry 
de ryk  Jo lio t, zw iązan i z ludem , 
walczący o postępową naukę, 
nie są w  te j walce osam otnieni 
i zna jdu ją  oparcie w  masach 
pracu jących całego św iata, sku
p ia jących się coraz s iln ie j w o 
kó ł stale potężniejącego ruchu  
obrońców pokoju. W zaciętej, 
coraz to  zaostrzającej się w a l
ce o postęp, o pokó j sto ją  dziś 
w  jednym  szeregu ro b o tn ik  
ch łop i postępowy uczony.

Również polscy uczeni da li 
tem u w yraz  w  rezo luc ji I K o n 
gresu N a uk i P o lsk ie j, a zw łasz
cza w  liśc ie  sk ie row anym  do 
Prezydenta Bolesława B ie ru ta :

„W  oparc iu  o chlubne tradyc je  
po lsk ie j nauk i p ragn iem y s łu 
żyć spraw ie człow ieka w  b ra 
te rs k ie j w spó łp racy ze wszyst
k im i postępow ym i uczonym i 
św iata, w  szczególności z iteźo- 
n y m i Z w iązku  Radzieckiego i  
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
P ragniem y w raz  z n im i służyć 
spraw ie : postępu  i  bronić po
ko ju , k tó ry  jest niezbędnym  
w a run k iem  ro z k w itu  nauki."

M gr. B R O N IS ŁA W  BURAS

A k c ja  zb ió rk i odpadków  
użytkow ych  i złomu przedłużona  

’ x na lipiec
U chw ałą  P rezyd ium  Stołecz

ne j Rady N arodow ej prow a
dzona w  czerwcu akcja zb ió rk i 
złom u i  odpadków  użytkow ych 
na teren ie  W arszawy została 
przedłużona rów nież na lip iec, 
i  będzie prowadzona bardzo in 
tensywnie. Następnie doraźna 
akcja in tensyw ne j zb ió rk i prze
kszta łc i się w  sta łą  zb iórkę  zło
m u i odpadków.

Dotychczasowe w y n ik i zb ió r
k i złom u i  odpadków  na tere
nie s to licy n ie  są zadowalające. 
W arszawa została da leko w ty 
le za ta k im i m iastam i, ja k  Po
znań, Katow ice . M iasta te bo-

zebra ły  da leko w ięce j, 
że są m niejsze od s to li-

w iem  
m imo,
cy.

Ogółem zebrano w  W arsza
w ie  z zakładów  drobnej w y 
twórczości, z zakładów gospo
d a rk i kom una lne j oraz przez 
dzie ln icow e rady narodowe i  
kom ite ty  b lokow e 1.324 tony 
różnego rodza ju  odpadków i  
złomu N a jw ięce j zebrano zło
mu bo 1.215 ton. D a le j idzie 
stłuczka szklana 53 tony, m a
k u la tu ra  29 ton. szmaty 21 ton, 
kości 2,7 tony, opony 1 5 tony, 
innych odpadków zebrano p ra
w ie 7 ton. (i)

t e a t r y

P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a "  g. 19.
K am eralny — „T rz e b a  b y ło  i s k r y "  

g. 19-
N a ro d o w y  — „P o e m a t p e d a g o g i

c z n y “  g. 19.
N o w y  — „D a m y  1 h u z a ry "  g. 19.
p o w s z e c h n y  — „A w a n s “  g. 19.
S y re n a  — „P la n ie  D o b ro d z ie ju “  

g. 19.15.
W sp ó łcze sn y  — „W ie c z ó r  trz e c h  

k r ó l i "  g. 19.
L e tn i  — „Z ie lo n y  G i l “  — g. 19.15.
T e a tr  D o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 

„ D w ie  b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a 
le —  g. 19.

T e a tr  N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  
la le k  i  je d e n  m iś “  g. 15.

„ G u l iw e r “  „P a n  S to n k a “  g. 13 i 17
O p e ra  i F i lh a rm o n ia  — „C y g a n e 

r ia “  g. 19.

K I M A
„N a  ods iecz  C a ry c y n a “  

„B a ry łe c z k a “  g. 16.30,

c z ó r p o ś w ię c o n y  tw ó rc z o ś c i M a k 
s ym a  G o rk ie g o . O d c z y t w y g ło s i B a r 
b a ra  R a fa ło w s k a . P o  o d c z y c ie  w y 
ś w ie t lo n y  będ z ie  f i lm .  W stęp  bez-r 
p ła tn y .

R A D I O

M o s k w a  —
g. 17, 19, 21 

P ra h a  —
18.30, 20.30.

P a lla d iu m  — „C z a ro d z ie j sa d ó w “
g. 17, 19. 21.

A t la n t ic  — „T rz c in o w e  d z w o n y “  
g. 16.30, 18.30, 20.30.

S to lic a  — „W e s o łe  z a w o d y “  g. 16. 
18, 20.

O ch o ta  — „H is to r ia  ja k ic h  w ie le “  
g. 16.30, 18.30, 20.30.

W —Z  — „W io s n a  w  S a k e n ie “  g. 
17, 19, 21.

1 M a j — „Z a  cenę ż y c ia “  g. 17, 
19, 21. .

S y re n a  — „M u z y k a  i  m iło ś ć “  g.
16.30, 18.30, 20.30.

Tęcza  — „S O S “  g. 17, 19. 21. 
P o lo n ia  — „N ic o la u s  N ik le b y  g. 

15, 18, 20.
L o tn ik  — „W ie lk a  łu n a “  g. 17 i  19

W IE C Z Ó R  P O Ś W IĘ C O N Y  
T W Ó R C Z O Ś C I M . G O R K IE G O  
D n ia  6 l ip c a  b r . o godz. 18 p rz y  u l. 

K re d y to w e j 5-7 o d b ę d z ie  s ię  w ie -

C Z W A R T E K  Ś L IP C A

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m

5.00 P o czą te k  a u d y c j i ,  8.30 A u d . 
d la  d z ie c i m ło d s z y c h  — „Z w ie d z a 
m y  W a rs z a w ę “  — s łu ch . 9.50 Ś p ie 
w a  B e n ja m in o  G ig li ,  10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li i  d z ie c iń c ó w  w ie js k ic h ,  
10.55 „W e s e le  na H a i t i “  — fra g m . 
p ow . A n n y  S eghers , 11.15 M u z y k a  
i a k tu a ln o ś c i, 12.15 P io s e n k i ra d z ie c 
k ie , 12.45 „N a  s w o js k ą  n u tę “ , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 S y m fo n ie  
k o m p . s ło w ia ń s k ic h , 17.00 U tw o ry  
lA i l l y ‘ego, 17.15 „ Z  k r a ju  i  ze ś w ia 
ta “ , 17.45 „ Z y c ie  i  w a lk a  F e lik s a  
D z ie rż y ń s k ie g o “ , 18.05 D la  ka żde g o  
coś m iłe g o , 20.30 „ Z  f r o n tu  zo b o w ią 
zań l ip c o w y c h “ , 21.00 „N a  fa l i  h u 
m o ru  i s a ty r y “ , 21.15 .T. B ra h m s  — 
w a r ia c je  na te m a t H a e n d la , 21.40 
W ie c z o rn a  se renada.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
13.30 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 14.30 

„W ę d ró w k i z E gonem  E rw in e m  K i -  
schem , 14.50 K o u c e r t  m a n d o lin is tó w , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.50 K o n c e r t  
m ło d s z y c h  ta le n tó w . 16.35 „W  r y t 
m ie  w a lc a “ : 17.05 O d p o w ie d z i „ F a l i  
49“ : 17.15 K o n c e r t  pod  d y r .  G ó
rz y ń s k ie g o : 18.00 P o ra d n ik  ję z y k o 
w y :  18.15 „ Z  f r o n tu  z o b o w ią za ń
lip c o w y c h “ ; 20.45 S ty liz o w a n a  p o ls k a  
m u z y k a  lu d o w a ; 21.00 K o n c e r t  ped  
d y r . S e rc d y ń s k io g o : 21.30 A k a d e 
m ic k ie  M is trz o s tw a  P o ls k i:  21.45 ..O 
k o n k u rs ie  na W s p o m n ie n ia  R o b o t
n ic z e “  — fe l ie to n  J a d w ig i S ie k ie r 
s k ie j,  22.30 K a m e ra ln a  m u z y k a  p o l
ska.

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j  Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j 
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-32-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  8-03-, 
8-51-04 8-57-62. 8-82-28. T e le fo n y  n ocn e ; R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R edak
m u ją  ’ w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z ^ o w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy  P P K  „R u c h

R e d a g u je  K o m ite t .  .N a k ła d e m  R . _ S . . W  _ „ f  « " ^ W a j s z j w a .  * 3 S ^ T * M *  ^ “ ł T u l  tü ra T ñ y  'T J T - z i "  ‘  D z ia ł . T s i ó w m . e j s k i '8-71-82 _ C e n tra la ^  7-0--21, 7-01-22,

? K O  - N t  H 4 1 0 Ł  m y  z g ło s z e n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y  p o d a ć  d o k ła d n y  i  c z y te ln y  a d re s . A d m in is t r a c ja :

____  ___  _ P lac  K a z im ie rz a
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e kon o m ic z i

---------- S e k re ta r ia t  8-82-28. P re n u m e ra ta  i  k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h  O d d z ia ł
u l. S re b rn e j 6 i P la c  3-eh K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ju  4 zł oO g r.

W a rsza w a , u l.  W ie js k a  12, te l.  4-01-80. 90. B iu r o  re k la m  i  O g łoszeń  te le fo n y ;

W ie lk ie g o  p rz y  u l. M ie d z ia n e j. T e le fo n y ; R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  
- 21,

pocz to w ą  p r z y j-
te c h n ic z n y  7-01-21

W a rs z a w ie  p rz y

W a rs z a w ie , u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20, 22. 23, 30. W p ła ty  na p r -n u m e ra tę  . „
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz na jed e n  adres  p a r ty jn a  2 zt 25 " .  z a g ra n ic z n a  9 . -  z ł. K o n -o  

7-38-05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n , D o m  S ło w a  P o ls k ie g o , 2 -B  — oi837


